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ORGAR STRORRICTWA. DEMOKRAfYCZRi:GO w· ł.O:iJZI 
' Rok 1 Łódź, . 1- lipca 1945 r. • Nr 3 

OPOKA · :JEńN'OSGI 
• I , 

Jak Ofczyzna ~ długa · i szeroka, 
źywiei i radośniej zabiły serca polskie. 
Porozumienie, osiągnięte w -Moskwie 
'ntiędzy przedstawi.Cielami Ęząd·u Tym
cz~owego a wybitniejszynii denwkra-

, tycznymi dzia{aczami z kraju i na .emi
gmcji stainowi niewątpliwie rozstrzy
gające dokonanie na drodze lepszego 
;utrn. Z należną godności,ą omówiono 
wszystkie ·1Ub8Ze zagadnienia między 
ao,bą i samodzielnie·· ustanwwi<>no zasad
niczy program pra.c, nie uciekaj(łc się 
do upokarza.iącej zawsze oboej · inter· 
.u-encji czy pośrednictwa, dok:umeńtując 
tym wobec śww:ta pełną dofrzalość po-
11.ityczr..ą i iasną świ<ido moś6 celów oraz 
dą.ień narodu, któr-iJ zespolonym wysił
iciem prag'l'lie -za.prząc się do wiellciego 
fi.ziela odbudowy. 

I 

Czyż nie jest zastana:wiafące, że OW-Oc 

Śtanack i zarw04ack pqwstaly ogromną 
luki. Pnerzedziły się nwbywole zdzie· 
siątkcnvane szeregi nasze. · ~ / 

Te $Zeregi pracowników odbudowy, 
bojownikó'U1 przyszłości trzeba- zatym 
ścieśnic, zespolić ścis'lej i -złączyć we 
.wspólnym UJ1/siłku ogr.omnef, doniosł~:i 
pracy, która .ws.zystk'ich oczekit,ie. Nie 
czas na kłótnie i spof'11, na rozd.źwięki 
i rwterki, na niesrutrJki i niez-gądę. Tyl
ko na o.poce iedno.śoi mozemy wzn1:eść 
grńach trwały i silny lepszego iutra, 

Kazimierz Gallas 

tylko ()W() zjednoozenie trudu umożliwi i braterstwie dążeń. Ta~, gdzie góru
o.siągnięcie zcumierwnych celów. . fącym akordem życia ąpołecznego ies:t 

1 tego dzieła scementowa,nia wszyst- poszanowanie praw iednostki, gdzie 
kich, twórczych sil narodu dokornuf e wyłączony został wyzyski usunięta ha:: 
właśnie polska demokra,cfa. Ona jedna niebna eksploata,.cja człowieka przez 
fest do tego predystyrrwwanaf ona ied- człowieka, gdzie masy pracujące są 
na rrwże osiągnąć pożądaną konsolida- współrządcą i współgospodarzem„ tam 
cię. Gdyż demokra.cia prawdziwa, to skobrdynowany wysiłek -wyflryska sa
w pierwszym ·rzędzie , iedność celów m.c;rzutnie, jak 'f!otężny. stricmźeń. ener
i wysiłków tJJ,a ogólnego dobra, to wz?'- - f!ti, nar?du z. nigdY_ niewy!Y.c~a?ącego 
jemny 8'ZM1,1;ne·k i zaufanie we współ- zrodła Jego wwozne7 młodosci i - si~y. 
pra,cy opartej na 'równości obowiązków Dr. J}. 

Jlkioalllt! iezU ·i zad ·-
w Lodzi Po Zjeździe Wojewódzkim Slronnnictwa DemokralyczneQo 

f}orozum:ienia uzyskano tak rychw, że 
(przyszło ono bez ja./cięhkolwielc zgrzy- w dniu 14 czerwca 1945 r. odbyło się w I l) Koła powiatowe dołożą wszelkich korespondencjami ze swych miejscowości 
tów i zwykłych przeta:rgów, że nie trze- lokalu Stronnictwa Demok:ratycznego przy starań ażeby rozbudować swą organiz~ję, i starać się o · roiszerzanie pisma wśród 
ba było dłiugich, żmudnych poszukiwa11, ul. Lipowej 26 Posie<henie Zarządu Woje- pozakładat koła w takich miejscowościach, członków i sympatyków. 
jor;nulek pojednawczych ani elastycz- wódzkiego przy udziale przedstawicieli w których dotąd kół nie było, istniejące ·7) Stwierdzono, że tak to ~sztą po-
łlych kompromi:~ów, że nie rwleżalo tam Kół powiatowych, miejscowych i dzielni- wzmocnić. twierdza artykuł centralnego organu Stron-
przeu;lekle pertrafaowa.ć ani paktować, cowych 1! począdklem dziennym: 3) Demokratów w takich miejscowo- nictwa denwkrałycznego p. t. „Prywatny 
ee zg_oiln-0ść poglądów oraz stanmvisk t) Sprawozdanie Zarządu i kół miejseo- ściacłi, w których dotąd miejscowe organi- Handel" Stronnictwo demokratyczne uzna-
na.stąpila iakby samu1·ztttuie, ż-ywioło- h zacje nie istnieją,_ wzywa się do tworzenia · je -w pełni znaczenie prywatnego handlu 

C 
wyc. 

łi'Ó? zyż nie daje to wieł.e do myśle- l) Obecna sytuacja polityczna. nowych kół, wszelkich. informacyj udzieli i prywatnej inicjatywy dla uruchomienia 
ł'l.ia, czyż nie zmtlSro do wysnucia ude- 3) Sprawy organizacyjne. najbliższe koło powiatowe, względnie za- i istnienia obrotu handlowego, tak ważne· 
ł't:ających U1'prost a nieuchrownych Po oi.ywl.onej dyskµsji powzięto cały rząd wojewódzki w lodzi. g~ w kaidym społeczeństwie. 
~miosków? szereg' uchwał, a w szczególn-0ś~i: 4) Wszyscy prawdziwi demokraci powin- 8) Za.rząd słwierdmł, · i~ organ~rujemY 
· Polska ma dziś jedną tylko,-do, twór- Obradujący stwierdzili: ni należeć do organizacji, uczęszczać na wprawdzie w 'na,szych szeregach inteligen- _ 
cz11ch celów in·owadzą.cą drogę przed 1) utworzenie Rządu Jedności Narod<>- zebrania, brać udział we wszystkich zgro- cję polską, że naszym zadan~em jest zorga-
Bobą-. To prost-o a równo wytlf;nięty wet oznacza trium'f idei demokratycznej, madzenłach i h_nprezach urządzanych przez ·nizowanie tej tak ważnej społecznie grupy 
gościniee ści-sle.i . współpracy wszyst- · zwycięstwo hMeł -"„tymczasowego" rządu, stronnictw.o. społecznej 1 wzmożenie w ten sposób jej 
kich czynników demokratycznych w sto· w który w oparciu o naszego sąsiada ra- 5) Obowiązkiem każdego człon-ka jest czynnego udziału nad budową i rozbudo~ 
sunkach weumętrznyck, zaś serdecznej dzieckiego, trwał w kraju budując i two- tłumaczyć wszystkim, że przejściowe trud; wą Nowej Demokratyoznej Polski, ale na
P'rzy:iaźni i soiuszu z naszym wielkim rząc Nową Polskę, opartą 0 własną armię ności, które towarzyszą tworzeniu· się no- sz~ obowiązkiem jest organizować rów-
1Job'ratymćzym sąsźade1n wschodnim, i sąsiada słowiańskiego doprowadził do po- wego świata z czasem znikną przy czynnej nież robotników, kuix:ów, rzemieślników, . 
Związkiem Radzieckim, oraz potężny- konainia ·bestii h1tlerowskiej i zatknięcia współprac~ wszystkich szczerych demokra- ponieważ jesteśmy nie organizacją jedn~go 
1!'1-i demokracf<!'mi zachodninm:, Angli,ą polskich sztandarów na gruzach Berlina łów nad budową nowego ustrofu. ' zawodu, ,ale wzywamy pod swe sztandary 
i Stanami ZJednoc.uinymi, w stosun- i przyśpi:eszył ocalenie tysięcy nam najbliż- 6) Zebranj powitali z uznaniem fakt wy- wszystkich, którzy solidaryzują się , z na
kw·h .zewnętrznych. Wszelki'e inne obra- szych, których gad hitłer<>wski nie zdołał dania łódzkiego organu stronni<:twa i zo- szym programem. 1 dlateąo w naszej orga,.--
ote , kiernnki byl·yby groźnymi, n'iebez· według swych zamier~eń zniszczyć. bowiązali się pismo to pppierać, zasilać nizacfi np. w Piotrkowie mamy w naszych 
rpiecznyrni manowcami; prowa.dzącymi . - _ szeregach chłopów. 
ku _qrzę<:a,wiskom i przepaściom nie- , 000wiązkiem naszym jest tworzenie 
v.niktri.onef ka,tastrofy. ' Marian Piechal . • 

własnych placówek wszędzie we wszyst-

N ze trl1dno _zatyni było znaleźć trwa- ., • 4',._,2 ~or ~p.·r··vu& „· • • '• kich miejscacp pracy - podług zawodów 
ł,ą, solidną platformę. porozumienia. . f!DI, „ „UI (I • ~ (sekcje pracowników miejskich, wojewódz· 
Chodziło · więc już tylko o omowienie kich, skarb,owych), komórki po fabrykach. 
i uszel'egowanie szczegółów planu przy- Zejdź, Ducku Twórczy, w blasku lun„ Należy się_ ZWł'ócić do Komisji Porozumle-
szlych prac. Tu wyrobie'Ylie obywatel- _ zivolaj nas .~ wszystkich świata ~trą.nr· wawczych Stronnictw Demokratycznych, 
Bkie rokujących w atmogferze dobref iicZ1Jń nas harfą z wie.lu st-run by · zawiadamiano nas o zebraniach po 
1i:oli pnedstawicie-li narodu MJchło nastró-j nM na jeden ton„ fabrykach i t. d. · 
osiągnąć musiało naipelniefszą karm.o- 9) Stwierdzono, że na terenie miasta 

riię. • żywych, z wielkością zmarłych zwiąż, i wfl.jewództwa łódzkiego Niemcy zasadni-
A ha;·moni,a ta, i zg-0dność, i jedność czo nie w•"'•ierali przymusu podpisywania 

• 1 • niech 1taS nie dzfoli my·śl ni wiele, · ' ~ 
spoleczeń.stwa, i twórcze zespoienie volk~łlsty i że zaliczenie ,do 3-ej, 4-ej czy 
1Cszystkich wysiłków iakżeż nieodzoio- światłością iV zmysłach naszych kr<J:ż l-giej _ kategorii zależało przeważnie od 
'łlie są nam dziś pot?-zebne! Spustosze- , . i woli naszej prostuj bieq. stopnia „niemieckości" _ ale od przypad· 
nia, dokonane w Polsce przez panoszą- 1. ' kowych Ok<?liczności. 
ce się tu blisko sześć lat hordy hitler<YW- „ Uzbrój nas w dar Twych siedmiu łask .1 1-0) Członek zarządu wojewódzkiego 
slcich najeźdźców są 1 wprost potworne h . 1 k' · · ob. Pluta Igna<:y -- Piotrków został upo-'i bezprzykładne w dziejach. }ak w arc anie~s i z ognia miecz, . 

oślepiający' jego blask . ważniony do zorganizowania Stronnictwa 
Jeszcze nigdy żaden naród nie był . w' pqwiatacb sąsiadujących i Piotrkowem. 

tępionu przez wroga tdlc bestialsko, niech nawa,/, zła ·odrzuci p-recz. 
wyrafinowanie i ta,k systematycznie; , . Na zakończenie postanowiQno odbyć 
nigdy ża'den kraj nie był poddany tak Z mocy serc czystych zbuduj próg, następne posiedzenie w lokalu Klubu De-
nieslycłl n'YI,., ,- .ambieży i tak g·runtowne- za kwrym: pokój wieczny, trwasz, mokratycznego w Lodzi prv/ ul. Żeromskie-
mu 1·a7>fucr.;owi; nigdzie zniszczeni.a nie zmieć nieprzyjaciół z naszych dróg, go Nr 41 (wefście od ul. Lipowej Nr. 28) 

były, tak pianowe i tak sza.ta,ńslco zło- po których biegnie zamiar nasz. \ w niedzielę, dnia ll lipca 1945 r. o godzi-
śliwe! Heroiczna stolica nasza leży nie 10-łej przed poł. 
w gruzach. Setki miast i tysiące ąiół f :- Ne posiedzenie powinni przybyć wszyscy 
zostało z.dewastowanych lóonimletnie. Na członkowie zarządu wojewódzkiego ' o.raz. .„ Zstąp, Wszechmorur.cy, w ziemski krąg, d k ł · 
każdym kroku oczeku,ją olbrzymie za- 0:1'1: ka,ż ego o a powiatowego, miejscowego 
-lania. niech owocuje ból i krew, czy dzielnicy; a z miejscowości, w których 

jeszcze niema naszej organizacjj, nasi zwo
lennicy, którzyby się podjęli organizacJI 
naszych komórek. 

Zaś przede wszystkim ucierpiała/ 
Jtra.szliwie żywa · substarwfa narodu. 
Miliony· ofiar padło. We wszystkich 

trud naszych myśli, serc i rąk 

w triumfujący przemień śpiew! 
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TYGODNIK DEMOKRATYCZNY Nr. ' 
------------------~------------------------~~;.;;;.:;;.:.;.:..~~~~;;:.:;.:~~~-.,,_-----------..... -------------------------------
WITOLD LUKASZEWICZ 

-----------------------

Dezyderaty Zw. ·Młodzieży Demokratycznej 
. I 

na .Ogólnopolskim Zjeździe .Oświatowym 
• 

Uczestnicząc w Ogólnopolskim Zjeździe 
Oświatowym w Łodzi w dniach" 18 _ 2a 
czerwca b. r., przedstawiciel Związku Mło
dzieży , Demokralycrnej 'Vi.told Łukaszl!
wicz - przedłożył na plenum następujące 
dezyderaty w sprawie projektowanej przez 
l'lfinisterstwo Oświaty .reformy ustroju sz.kol 
neg~ i zasad przehudowy ·programów szkol-
nych. 1 

Związek Młodzieży Demokratycznej ro
zumie motywy, projektowanej przez Mini
sterstwo Oświaty reformy ustroju szkolne
go, zmierzającej do przystosowania szkoły 
polskiej do nowego układu sił społecznych, 
nowych potrzeb gospodarczych, nowego 
iasięgu terytorium _państwowego i zmian 
politycznych w Europie. 
Związek Młodzieży Demokratycznej po

piera wysiłki najwyższej magistrat~ry 
Oświatowej, zmierzające do przekształce
nia antydemokratycznej, .elitarnej szkoły 

; -: jędrzejewiczowskiej na jednolitą, powszech
ną, publiczną i bezpłatną nowii 8-letnią 
I ośmioklasową szkołę, .przenikniętą w za
sadach organizacji, w celach nauczania 
w duchu prawdziwej demokracji. 

W głębokiej trosce ó przyszłość tej szko
ły, o losy młodzieży, o stan kultury i po
w~ększanie trwałe a systematyczne rodzi
mych dóbr kulturalnych, stanowiących 
wiązadło między jednostką a społeczeń
stwem! państwem; w trosce o ciągłośt by
tu Najja~niejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 
Związek Młodzieży Demokratycznej w Lo
dzi uważa za· wskazane zgłosić pod adre
sem projektodawców reformy szkolnej -
zalecenia: 

A. W dziedzinie Organizacji Szkolnictwa. 

t 
utylitarnych w nauczdniu, zwłaszcza przed- centując silnie' hasło braterstwa I współ
mlotów humanistycznych, a w szczeQólno- pracy narodów słowiańskich ora:Z konlecz
ści historii i zagadnień życia współczesne- ność wzafemnef wymiany dóbr kul.tural
go, baczyć należy, aby nie przerodziły się nych między tymi narodami, 'pamię~ać jed
one w ri.arzędzie propagllndy tego bądź nakże należy, · że kultura polska tworzyła 
innego ierunku politycznego. Zwłasżcza się pod Wpływem Wschodu i Zachodu. 
nauczani; historii służyć winno praw~zie. Psychikę narodową Polaka kształtowały 
Przez objektywne poznanie przeszłości,· dobra kultury Zachodniej i _Wschodniej. 
przez wydobycie z dziejów istotnych czyn- Zaakcentowanie silne przez wprowadzenie 
nlków procesu historycznego wm1en do programów 'nauczania tych dóbr kultu
kształtować się Śąd o przeszłości i tworzyć . ralnych, które kształtowały fizjonomię du
światopogląd wychowanka. chową narodu polskiego, a które stanowią 

Demokratyzacja w nauczaniu historii - własność wielkiich demokracyj Zachodu, 
to wyzwolenie krytycznego i samodzielne· uważamy za celowe. 
go myślenia his.torycznego u wychowanka. 6) , Witając z uznaniem wprowadzenie 

!,Niech się dziecko uczy o chłopach a nie do programów szkolnych wiedzy o na
tylko o panach' - żgoda ... to myśl piękna szych ziemiach zachodnich i 'północnych, 
i nowa, · to postulat słuszny. domagamy się położenia śzczegóbtego na. 

Ale niech to dziecko, ucząc się o chłoJ ciłku na wiadomości z prehi;łorii, które 
pach, nie wynosi z tej nauki nienawiści ja- zobrazują i uświadomią w całej pełni na
ko konsekwencji uświadomienia krzywdy sze bezsporne prawa do posiadania tych 
społecznej, wyrządzonej . ludowi na prze- ziem. Trzeba w programach szkóJ....na łych 
strzeni dziejów. Budować lepszą i spra· ziemiach zaakcentować silnie pierwiastek 
'wiedliwszą teraźniejszość przez objektywne polskości w regionaliźmie. Obudźić do ży
poznanie dobrych i dych stron przeszłości cia tradycję ustną i pisaną. Niech przemó
- to sens właściwy realizacji celów po- wią wieki po polsku, -niech zapach polskiej 
znawczych i utylitarnych w nauczaniu wy- ziemi i piękno polskiej gwary upaja każ
zwolonych od niepożądanych służebności dego, kto się ,na tej ziemi znajdzie. 
przedmiotów huma'nistycznych. • 

' 
cechował brak naczelnego hasła wychC)o , 
wawczego I odpowiedniej metody wycho-
wawczej . .Szkoła nie wychowlywała. Mło
dmeż szła w życie- bez dog.matu, bez kośćca 
moralnego. Faszyżm a nie dem'okracja był 
jej ideałem. .Młodzież utożsamiała demo
krację z anarchią i bezsiłą. Trzeba to na
sfawienie psychiczne u młodzieży zmdenić 
przez opracowanie zasad -dobrze pojętego 
wychowania obywatelskiego. Naszym idea· 
Iem wychowjlwczyin jest człowiek światły, 
prawy, o silnym charakterze moralnym 
i silnej osobowości, o przekonaniach de· 
mokratycznych. · Człowiek szanujący siebie 
i innych, Polak, kochający nadewszysłko 
ojczyznę. Tak pojęty ideał wychowawczy 
jest możliwy do osiągnięcia jedynie przy 
doborze dobrych nauczycieli. Troska o wy
chowanie I wyks?ltałcenle dpbrego nauczy
ciela - to troska o dobre pokolenia. Za· 
dowolony ze swej pracy, uśmiechnięty, 
dobrze uposażony i ubezpieczony nauczy
ciel, świadomy swef roli, praw i obowląz· 
ków, um~ejący wysoko cenić własną god
ność - to nasz współtowarzysz w pracy 
nad' budowaniem podwalin demokratycz· 
nej Polski. Los nauczyciela - to los oświa· · 
ty w Polsce. · · 

5) Materiał _.auczania. - Witając z za- C. Ideał wychowawczy. • Z tego też względu zalecamy Minisfer· 
dowoleniem wprowadzenie do programów-1 7LJakie winny być elementy ideału wy- · f stwu Oświaty otoczenie .Specjalną Opieki\ 
nauczania pierwiastków słowiańskich i ak-1 cqowąwczego? Szkołę jędrzejewiczowską zakładów kształ.cenia nauczycieli. 

JAN PIOTROWSKI 

, 

„s 1) Rozbudować tak sieć szkolną, aby 
szkoły ~-klasowe i 3-letnie licea zawodowe 
z elementami wiedzy ogólnokształcącej „Świetną perłą w koronie Rz1~li'tcj'' nazy-\ prawego władcę. króla Jana KazimiC'rza. nasza, do' której przysługującego sobie pra' 
istniały jedpoczesnie w każdej gminie wa Gdańs:<: znakonł~t)'. ~listoryk. polski, Szy·tGości ~laslęp?-ie Gd;:iń&k króla Jar:a. IIL o- u·a własności nigdy nie. zr:.:elrło się miasto, 
i .ułatwiały przez to młodzieży ze srodo-.vi· mon Aalkenazy. Dz1S:1a1, gdy perl.a ta. acz- trzyimIJą.C z .iego rąk nowe przyw1le1e, zna- jest we władaniu obcego, pot.ężnego mocar• 
skB wiejskiego i małomiasteczkowego zdo- · kolwii;:k mocno przez zawieruchę wojenną u- cznie rozszerzające znaczenie naj"iiernieisze- stu:a„. Nie moi-emy istnieć dłuie;, ieśli wy
bycie pełnego wykształcenia średniego oraz szkodzona, powróciła na s~~ dawne miejsce. go Polsce stanu średniego. W l 733 roku. po darta nam posiadłość terjtorialna i portowa 

myśl nasza posuwa się szlakiem tych mo- swej powtórnej nieszczęśliwe.i elekci i, cliroui 11ie ·zostanie nam ::wrócona ... " • • • • • • ••• przysposabiały tę młodzież do słudłów - L • l k · I · Gd k s · ł L mentow i1sto1ycznvcJ, w Loryc1 na prze· się w warownym ańs u tams aw esz- I przez długiP. długie iesv.c?:e lat!l Gdańsk, 
wyższych. i>l&eni' kilku stuleĆi low Gdańska z losami ('zyński. co ściąga na miasto woi~ka carowej chociaż w pruskiej niewoli, c;kłada dowody 

l) Wprowadzić tak pomyślaną,. pomoc Polski szczególnie się zazeł.iałv. A.nyy Iwanówny. Dohater:<ko l'tuią gdań- trwałości węzłów, jakie go przez wieki z Pol-
stypendialną clla zdoln~j, uczącej się • Już od połowy XII ,1 ieku pozostający poił ;;z~zanie '~' obr~11ie śr.ip:a~1er-o króla .. naw:t ską, łączyłY. Czy to będzie w ckrrsie wojen 
młodzieży, aby możnosc dalszych słu- opieką dpcho,yną poiskie/!O biskupa, rozra· dz1el!1c m1es~czki poma?aJ<). przy odp;er~1uu napelcoń$kich, czy w okresach w:>z\'~tkish 
diów nie była uzależniona od <Stanu ma- ,~ta się Gdańsk pod władzą sło\\,iańi::kirh atakow. Dopiero po ucJt>czce Le1<:>:czyn!<kie~o pol!<kich powst,1ń, . zawsze okaże Gda11sk swe 
jątkowego . rodziców. Usuwając elitaryzi); hiążąt pomorskich. a na przełomie XIII i i Po; porun:iiesi.ęczny~n oblężeniu zga~za 'Się polskie sympatie, a nieraz i czynem ie przy-
ze szkoły jędrzejwiczowskiej, tak przepro- XIV stuleóa trzykrotni~ go§ei n si:hic. .iako Gda11sk.11a kap1!ulaeg!. - ' -· - pieczętuje. 
wadzić w praktyce zasadę jednolitości pr~wego wł~cę, ~'ła~lysł~~' a Łok1e.tką. ~le Ale '':' ~n,iii,1~.1 . p~t0\1' :P; X) III '1 iek~. p~~~ Tal:1'n1 jJ~-ł te1' da',V'lY Gda;;."1" .. )Jo'!.i !!O nie 

JUZ w zaramn XIV wieku· spada na Gdansk na Gclam:k chcrne i 7bo1ecklC oko .,\\ irlbe · ' - - ·· c· 
szkoły, aby przechodzenie ze szkoły 8-let- twarda pi<>ŚĆ krzyżacka. W ciemna noc li- go Fryca" pr)i:-kie~o. któr);, korzystając- z zdeprn,rnwała stuletnia pruska niewola i uie 
niej do 3-letniego liceum odbywało się bez stopada 1'303 roku podstępne i ~achłanne ówczesnej słabości Polski. rozpocz,.-ua swą zniep;a" ~ły do :e~zty rządy hitler?wskich 
trudności i ~yło rzeczywistością a nie fik- krzyżactwo napada znienacka na miasto. wy- taktykę okn1~ając<!· Bronią się przed prusa- ,g?ulc1tnow. ~o 1 tyn; razcn1, w okresie _o:otat· 
c)ą, spowitą zasłoną demokracji. cina część ludno&.ci, wypę<lza precz niedo- kami wierni Polsce gdai\szczanie, próżno jed- mego 9wudz1estolctmep;o z P~ls~ą związku: 

I bitków i rómia z ziemią ich sicdzibv. Przez nak pochioszą alarm lla całą Europę, próżno n.1ocno na rzecz Polski przemow1ly fakty I 

wiek cały przetrwał Gdańsk pod mieczem za- zwracają się o ratunek do Stanów Holender- liczby. . -
kon'nym, aż doczekał się wreszcie zwycięstwa skich i do Wielkie i Brytanii. Pomoc przy- . Gd • k _ ~~l I" i h .l 1 'd 1 

• 

) P k - d t d l "· · R „ · k. · „ ans pows."". ic.ąc na annc. i,ący „ 
B. W dziedzinie programowej. 

3 roje to awcy, opierając rzon i eo- pod Grun-waldem, o którym zasłvęzaws.zy, 010uz1 ze strony osp. -tora s11ma ma1ąc p 1 k' · d IJ lsJ · · • 1 ·dl ·e' 
Gd • k · · F l k d · d o.s -1 i o o. o - i na .ym 1jll1 u 111 -wy przebudowy' programów szkolnych na sprawił swoim t)-ranom knr<n-.ą, łaźnię, zre- na ans apetyt'. zmusza 'rvc ery ·a e o - 1 • • ł · · b ł · T · k' i · Od'-ł d · k 'l ki b' Gd • acys uros i na ra znaczema. o tez. iec.y 

t d h d k t h K · ·· Ed szt<i natychmfast pr,·zez nich ~rodze pomszn"o- wrotu. oe a a WIPC ·ro prus · 7a or an- ~· · , -ra ycjac emo ra ycznyc om1s11 u- ., „ ~ k • • . . ' t t t' ł d w' Polsce rzucono mvsl budowy Gdvm. ude-
kacji Narodowej, Towarzystwa Demokra- ną. Władza Zakonu przetrwała nad Gdań- "·a ~a po_zr:;e1, ~ ymczasem Y u em. ·-0 - rrwno jednocześnie n'a alarm. że oznaczać to 

h I i:;kiem jeszcze do roku 1454.'_w którym po po- szko .owania zabiera resztę Prus polskich. . . d k d G l • k St ł tycznego, powstań i ruc ów wo nościo- . . woze upa e gospo 11n·czy ,c ans -11. a o 
wych, winni wysunąć na naczelne miejsce ·rażce Krzyżaków w wojnie ze stanami„pruski- Odtą? pastw;ł s:ę f~yd~r_vk na~d bezbron· się jednak inaczej. gdyż obok ~i'spanialc roz· 

mi, równaj(! z ziemi~ nienawisty zamek swo- ny.m miastem. o~zhtos. me sc1!'1_1ął 1e klesze.z.a. - wi1· ".l· ?c-ei· i:;i" Gd}·ni ró~ł i wzbo.rracał się jako dominantę celów nauczania i wycho- · l · - · - l" o I d d - l - · b · d d b ,. ·~ " ,.., ie 1 c1emięzyct'10 1'. •c tą znowu z1c me I nn swego ezposrf' rnego sąs1e zJwa, a Y Jl'' dzieki Polsce Gdańsk dla kt{rreao okres no-
wania hasło dobrze pojętej mocarstwow.o· wiernie stoią przy Polsce, ur.zestniczą we wyniszczyć._ osłabić i ug:iąć. O 11:ypadkach · prz~dniej przynależn~ści do Ni;miec byf 

0
-

ści Polski, które w żadnym wypadku nie wzię<;iu Malborga, razem z rvceri::t,~rn pol- tycl:i ta~ p1sala ~rawowlta gdanszczan.ka. kresem _upadku i zubożenia. W porównaniu 
może być 'ujmowane jako przejaw ddeń sl~im rozbij .ają pod Pu·ckiem ostatnie zastę· matka słynnel!o filozofa Szopenhauera: z latami 1911-1913, tym najpomyślnicj
faszystowsbch, i militarystycznych I1ftodu P.Y krzyżackie, utrzymując kosztem własnym . ,;[(_ról pruski napar!f, jak wampi~, na .mo- szvn~ okresem p:zedwojei:rn.ej gospodarki 
polskiego, letz iako wynik logiczny dobrze do piętnastu tysięcy zaciężnych żołnierzy. JC nieszczęsne, skazane na zagładę . nuasto Gdanska, teraz dopiero. w zwi:;ift:u z Polską, 
rozumiai'lych i stosowa!lych zasad d,:":o· ·w latach 14.54 i s7 otrzymuje Gd~ńsk rodzinne i wysysał z niego solci ż1•wotne prze::: zaznaczył 'się rozwój ' Gdańska we wszystkich 
kratycznych. Naród polsld był, jc3t i będzie ważne przy>vileje z rąk Kazimierza Jagiello11- lata cale, aż do -zupełnego uxyczerpania".„ dziedzinach. Niemal trzykrotnie powiekszył 
wielki. Polska była w przeszłości. mocar- czyka. a w kilka lat później. w traktacie to- A.Je te wszystkie bezprawia. szykany, gwał- się ruch statk6w w iego porcie, pr~eszło 

ruńskim, swój związek z Polską ustatecznie ty. a nawet okrucieństwa, nie ugięł_y gdań- trzykrotnie wzros1y obroty towarowe, więcej shH:m ·i po.winna zostać mocarstwem. k • b 1· d d · · UŚ'!ięca. Z rąk tegoż króla Kazimierza otrzy- szczail, torzy Y 1 z ecv owam raeze1 wy- niż trz}rkrotnie wzrosła liczba linij _ okręto-
Trżebil w zasadach przebudowy ;>rogra- rnuje Gdańsk zaszczytną godność „admirała ginąć. ;1iż P?ddać s_ię wł~d~y nien~wi~tnych wych, utrzymujących regularn~ z Gdańskiem 

mów si.kolnych prawdę tę postawić na na- Polski" i pełny przywilej wolnej żeglugi. prusakow. Więc cI1oc rozwsc1eczony i dyszący komunikację. O tym zaś. jak duż:J. rolę port 
leżnym jej mie1scu. Trzeba być kon- podstawę swego rozwoju i dobrobytu. Odtąd zemstą. musiał Frydel-yk e>dstirnić od swoich ,l\'dański ódorywał w życiu cr0spodarczvm 
sekwentnym i realizować testament ru- Landera Gdańska powiewa nad Bałtykiem i :r.ami~rów i w zawartyrn z PoTs~ą trakla.cie Polski. świad~zy fakt, ż'e ·w rolrn 1938 riie- \ 
chów wolnościowych, jeśli się nłl te ruchy łopoce hen. aż na morzach zachodnich i po- podział.~wym zrzec się uroczyście sw01ch mal jedna· trzecia ogólnego handlu zagra· 

·powołuje. ,,. łudnio"iych. Niebawem też urasta Gdańsk do µretensJl. . . . _ , , . • . 1,1i.cznego Po1s11 przeszła przez ten port. 
tak " ·ielkiego znaczenia, że jeden tvlko Am- O tym. 1ak .mimo ·1e1 owczesne1 słahosc1 Liczhv te są aowodeń1, że tylko w oparciu 

4) CCle po:mawcu i utylifarne. - Usu- sterdam równać się z nim może. ?dafr;;k bYf' V11e-:nv. Pol sce, ś';iadczy m: in. o pąLrżny Ol'f!llllizm gospofłarczv Polski 
wając ślady faszyzmu z programów szkoły I wdzieczny . jest wówczas Polsce G<lai1sk 7.al o~n.v a1~el, z J;'1kiT? del?gar.1a tego nu_asta Gdańsk. mógł s~ ·wysmiąć na czoło portów 
jędrzejewrczowskiej, piętnując fragmenła- za tę swoją świetność i za ten · dostą.tek. Trzy Z\noc1!a s1ę w. 01uesie Se]Inu Czteroletmrgo hałtycki.ch. 
ryczność i rozwodnienie ·wiadomości na beczki złota ofiarowuje Zygmuntowi Augu· do, k;ola. Stamsława. Czytamy '.v tym doku- To też dzisiaj. kiedy , Gdaf,isk iest znowu 
Poziomie szkoły powszechne1· oraz prl':e- -towi na wo1'nę z l\1o~kw<> a póŹllie 1· i1iesie mencie lustorvcznym co 1mstępu1e: · · k' . - · , . ~ .,,. · · nasz - 1 na w1e ·1 naszym pozostarne - ml· 
ładowanie programów licealnych, ' dąl,yć pomoc ''Tr.rawom, ~rniennnn _Stefana ~ato- „~f~ły lu.de_lr gdalłil"i.- .którego sied:.:i~a n.a md ruin; i zgliszczy "wspaniałe otwieraj I), się 
należy do tego, aby cele poznawc;r.e w no- r:go. ~ \\Ieku . XVIL ."' obhczu , na1azdu kuli z~emskze1 ledwo n~ie!sc~ n1jder,o zal'.nur przed 11.11'11 perspC'ktywy. Bo 'histori~ narodu 
wych programach ·dla szlj:oły &-letniej i · Il- szwedzki~go. sta.ie Gd~ns~ z bronią w ręk:1 ~nro.w~ska., ocl da~n~a 1uz nz~ 1est szczęsfr1r;' b;ztałtu 1 e b1e~ ich rzek _ a u ujścia naj" 

_ ceum były nietylko akcentowane lecz 1 sto- p,o_ slront~ Rzeczpospol,~te1„ Nawet w stras~h- \ cięzk.o odc(rcha1ąc, oczefaqe ~atzwku 1. P,O" \Hf;'k~~e.i . pc!s~i<:>j rzeki Je·ky Gdańsk _ jedna 
• . · J"1ych dmach ,.Potopu me ulega Gdansk c1<'s;:;en1a, a 1edn(1k dotychczas 111e uler-.ł.:. f,.ęs z rn11sY.1etmcM,zvch pereł w koronie Rzeczy-

sowane '!". nat:!Cumm, . . ' . . '- . . ·,;zt~)('(' o.lil\:7.11icze) Karol~ Gi1~t;iw~. a w rok:u ch 1eba i u·~ino~ć! - oto n·ohmiP /1(1 ,•:;(' .. • Na- nn'<politej, któi·ei rl!l.1\'11';' hla:;k Pr?.y,~rócą 
Docema1ąc 1;dnoczesme wa1 iusc celow J 16;:i6 w1la entuz1astyczme w swoich murach s.:;e te ryto num zasiało rozsw•·pwie; pr::.:,slu1t o<l>1 ażnc, mowc i 11 yl1 "ale ręce polskie. 
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ZBIGNIEW LIPIŃSKI \ dlu wszy11Udego, co trąd sipekul.aicją, do 

HANDEL P .RY''.,. -.TN. Y ~::r.5r.~g;,:::~.,.w;:~~~·,~.,~: 
TT" ~ _Wi:erzymy, że nle całe. kupiectwo pol· 

skie zostało zdemoralizowane przez dzikie 

Jedną z najpilniejszych potrzeb zmie
rzających do uregulowania życia gospo
darczego kraju było sprecy~owanie sta
nowiska Rządu w sprawie handlu prywa
tnego. Było to konieczne z dwóch wzglę
dów. Po pierwsze - dla zorganizowania 
i usprawnienia samego handlu, po drugie 
- dla wykazania, że wszystkie zarzuty, 
jakimi starają się wrogie elementy oczer
,niać poczynania demokratycznego Rządu 
- są kłamstwem. Dlatego też wydanie 
przez Ministerstwo Aprowizacji i Handlu 
okólnika w ~prawie handlu prywatnego 
było ze wsz·ech miar słuszne i celowe. 

Okólnik ten wyjaśnia, że rozporządze
nie Prezydenta R:vęczypospolitej z dnia 7 
czerwca 1927 roku- o prawie przemysło
wym obowiązuje nadal w całości i muc;i 
być w całej pełni stosowane. 

Rozporządzenie to określa jednolite za-
6ady ' prowadzenia prz~mysłu, }:na zasto
sowanie do wszelkiego rodzaju przedsię
biorstw handlowych i ustala w stosunku 
do nich zasadę wolności prowadzenia 
handlu. Paragraf 2-gi mówi wyraźnie, że 
handel we wszystkich formach: spółdziel
czej, państwowej i prywatnej korzysta z 
szerokiego poparcia i ułatwień ze strony 
władz. 

Inicjatywa prywatna w handlu jest po
żądana. Stanowi ona poważny czynnik 
odradzającego się życia gospodarczego, 
potęguje je i ożywia, realizując zasadę 
wolnej konkurencji. 

Na podstawie paragrafu 3-go tego okól
nika 'do współdziałania z władzami winny 
być wciągnięte zrze·szenia kupieckie. Para
gra·f 4-ty poleca otoczyć opieką hand~l 
prowadzony na targach małych i wiel
kich, oraz zorganizować te targi, w ośro
dkach, które ich nie posiadają. 

Paragrafy 6-ty i 7-my zwracają uwa
gę na racjonalne stosowanie rygorów 
kar•ych i zalecają niedopuszczać .do ni
szczenia i zamykania placówek handlo
wy.ch prZ€.z nakładanie zbyt wy-sokkh 
grzywien i podatków. 

Tak więc w 6posób zdecydowany i nie 
budzący żadnych wątpliwości, państwo 
stanęło w obronie handlu prywatnego. 
Rząd nie zwalcza go, nie dobija nad

miernymi podatkami, nie szykanuje, ale 
popiera i udziela mu ułatwień. 

Pi!ństwo nie tylko nie niszczy zgroma· 
dzcń kupieckich, ale zaprasza je do 
wspóipracy z władzami. Nie dość na tym, 
nawet w _wyp:.ldku, gdy handel dopusz
cza s ię nadużył, gdy staje w kolizji z 
-0bow:ązującymi przepisami, państwo za
leca stosowanie takich rygorów karnych, 
które nie mogą podcinać podstaw bytu 
warsztatów, czy placówek handlowych. 
Słowem dla ludzi z inicjatywą droga do 
pr.::cy w ramach handlu s_półdzielczego, 

czy na wlasną rękę, stoi otw.orem. 
Dzmokralyczne społeczeństwo polskie 

pr1.:yjęlo z wielkim zadowoleniem stano
w~sko Rządu w sprawach dotyczących 
handlu pry-watn~go. Raz jeszcze oka,zału 
się . ·ie wszelkie prowo!~acyjne insynua
c je in.:;pirowane przez elementy reak
cyjne s ą bezpodstawne i zgoła zbrodnicze, 
jako godzące w najżywotniejsz_e interesy 
ca.lego narodu. · · 

Społeczc1istwo polskie widzi wyraźnie, 
że zawierzyło iudziom, którzy poµrowaclzq 
1u.>z krnj Jw lepsze; prżysz/of;ci. 

Dcnokratyczny Rząd Polski uznaje han
d el pry watt1y jako jeden z zasadniczych 
elementów na drodze odbudowy gospo
d a;·c7,.ej Pai1slwa Polskiego. 

0 -slatni okólnik Mi~islerstwa Aprowiza 
cj1 i Handlu nie wniósł zasa<lniczo nic no
wego <lo programu odbudowy gospodar
czej. J est on tyl)rn niejako przypomnie
niem i pótwie·rdzeniem zajętego przez Rzą<l 
stanowiska, jakie znalazło swoj€ odzwier
ciadlenie w przemówieniu Ministra Prze
mysłu ob. Minca na sesji Krajowej Rady 
N aro do we J. 

Minister Przemysłu wytyczając wtedy 
program odbudowy gospodar<:Z€j, powie
dział: „Model gospodarczy nowej demo-

' kratycznej . Polski rezerwuje możliwości 
:rozwoju dla elementów gospodarki indy
widualnej. Wynika to zresztą z naszej 
ogólnej postawy politycznej, postawy 
frontu narodowego, obejmującego wszys
tkie warstwy narodu, frontu zwróconego 
przeciwko garstce obszarników i wielkich 
potentatów kapitału finansowego. O tym 
<:harakterze naszej demokratycznej Pol
ski, o tym jej modelu g06podarczym nie 
należy nigdy zapominać w praktycznej 
d1iałalności". 

Nie należy zapominać. . 

Tymczasem pracownic"- państwowi 
organizatorzy przemysłu p .i'1s ~wowego w 
dużej mierze nie poszli po .linii ;wytyczo
nej przez Rząd. 

metody handlu wojennego, że większa je· 
Popełnione na tym polu błędy mogły rze ogólnopaństwowym i zostały przeka- .go część jest gotowa do podjęcia rzetelnej 

się srogd zemścić, To też Ministerstwo zane ich dawnym Właścicielom, bądź też pracy. Ci ludzie muszą teraz pracować 
Przemysłu wydało rozporządzenie, w któ· w wypadku o ile są bezpański~. na wa- nad ori:ywieni~m i odrodzeniem żyda go· 
rym wystąpiło przeciwko poczynaniom rlliilikach dziefliawy -- spółqzielczości spodarczego, zarówno w centrum kraju 
przedstawicield zrzeszeń prtemysłu pań- względnie inkjatywie prywatnej. jak i na zachodzie, gdzie na każdego czło• 
stwowfgo, Ten program w odrodzonej Polsce wieka z inicjatywą czekają tysiące mo-

kt-órzy zabierałi drobne zakłady prze- wprowadze. się w. czyn. . żJ.~w·ości. · 
m-ysłowe, będące również prywatną wła- J.ed~o.stk~ . mme obeci;ue pra~ować. z Na zrzeŚzeniacll kwpieckicll, d'O których 
snością, pod zarząd państwowy. Minister- k?rzysc1ą za.rown-o dla ogołu Jak l dla Sie- Rząd zwraca się z całkowitym zawfaniem, 
6two Przemysłu podkreśliło wtedy z całą bie. . . . . w' k 
stanowczością, że średnie i drobne przetl- T~~eba Jedna~ pam1ęt~c, z_e okres oku- ciąży - - tej chw.ili twardy obow;qze sta· 
&iębioristwa prywatne .muszą być kierowa- paCJ1 wp. rowadz1ł do. dz1e.dzmy naszych łej cztijności, ścisłego przestrzegania, aby 

k h dl h b ł t członkowie jej nie stawali w sprzeczności 
ne przez swoich właścicieli, którzy mają stosun ~w . an owyc n1~ ~a ~ wpros z tym, co określimy jako moralność ku· 
całkowitą 6Wobodę uruchamiania i orga- demorahzaCJ_ę. Okupant. m7m1eck1 d~pra- pieoką, a c-0 jest zaraz.em normalną mo-
nizowania sw-0ich przedsiębiorstw. wował bowiem nasze zyc1e ~a kazdym 
Pozostawała jeszcze niewyjaśniona polu. _Łap~~k.a,_ wykupr.wan1e ~.;reguły ralnością społeczną, aby nie tolerow.ali 

sprawa handlu, która w ostabnim okólni- patE:.nt~w mzszeJ kat~gorn, ~W<;>J~a bu· uchybień, mogących podważyć zaufanie 
ku d-0czekała się swojego rozwiązania. c~~lte_na dla _w}adz l dla w~polmk~w, o· 1'_ządu i 6połeczeńswta do kupiedwa, pa-

. . . . . .. . miJame przepisow - stały się czyms nor- mi"ętając, że nieraz przekroczenia jednost-
Okolmk M1mster~twa Apr<?w1zac~1 l malnym i naturailnym. Nikt się temu nie ki przynoszą, jeśli chodzi o kredyt mo;ral

~andlu _wbrew roz,s1ewanym pogłos'k-Ofi dziwił, a nawet poczytywano te rzeczy ny, 6Zkodę całemu zespołowi, 
i pesym1stycz~ym ' . horoskopom p~s~aw za pewną zasługę. Zysk stuprocentowv Jeżeli te postulaty będą spełnione, jeśli 
~ropkę nad. „I : _Nie pozwala on JUZ na był zy.skiem normalnym. O mniejszy nie w tej jak i w innych dr;iedzinach naszego 
zadne wątphwosci. opłacało się trU<lzić. Dziedzin·a handlu życia działać będzie czujna samokontrola-; 

W de~okratyc_znej Pol_s~e. jest woin~ zwłaszcza w połączeniu · z rzekomo :zabro- handel prywatny odda na pewno odrodzo· 
hande~, 1est mie1sce dla mic1atywy pry nionym, a· w rzeczywi-stości p.ołowiC'Z:llie nej, demokratycznej Polsc3 duże usługi,_ 
watneJ. tolerowanym szmuglem dawała możliwość korzystając równocześnie z _.rzeczy tak 

. Ze zrnzumi~łych :vzględów, w ~orne~- gra.sowania iuoziom dorabiającym się w ważnej i niezastąpionej w żydu gospo-
c1e wyzwolema KraJU, dla zabezp~eczema 6zybkim '.empie niebywałych fortun. darczym - opieki prawa. 

* * * 
przed rabun~iem i rozdrapaniem pr;z.ez e- o tYJll możemy dziś mówić otwarcie i 
lementy spekulacyjnl.!, prz7sz~~ pod ~a- szczerze. Wolny handel korzysta z pomo
rząd_ państwowy zna~zna _1los~ .przeds~ę- cy państwa. Ale odradzający się obecnie 

1biorstw handlowych Jak ro~1ez ~zemie- handel mru;;i mieć jedną cechę - mu6i Powyższy artykuł odzwierciadla najle
ślniczych, oraz drobnych i sr'edmch za- być uczciwy i to uczciwy bez l7-astrzeti:eń. piej nasz stosunek, stosunek Stronnictwa 
kładów przemysłowych. Zostały stworzone warunki gwarantujące Demokraty·cznego do zagadnień stanu 

Obecnie jetlnak z chwilą normalizacji ludziom pragnącym handlować możność średni_ego, do zagadnień m. in. kupiectwa. 
naszego życia g06podarczego Państwo zarobkowania i korzystania z . ochrony Łódź, miasto wielkiego rozmachu iście 
wy6zło ze słusznego zał-0żenia, że włącze- prawa. amerykańskiego - oczekuje, że po sze· 
n,e w skład zjednoczeń przemysłowych I to obowiązuje. ścioletniej niewoli hitlerowskiej - łódz-
o ogólnopaństwowym zmaczeniu drobnych Zobowiązania zaciqgnJęte przez Państwo ka inicjatywa, tyle poważna inicjatywa. 
przedsiębiorstw utrudnła i hamuje pracę będą dotrzymane. I która ze wsi w r. 1791 dźwignęła gigant 
tych zjednoczeń. Dlatego też - .według Ale przez to saino i druga strona oho- iprze.mysłowy o blisko 800 . tysiącach lud
słów · Ministra Przemysłu - należy, by wiązana jest do ścisłego przestrzegania lności - wierzymy, · że ta inicjatywa znów 
jak najprędzej zakłady handlowe wys21ły .stawianych przez Państ~~ wym":gań. Zo- się obudzi i 6tworzy jeszcze. większą po· 
spod kompetencji zjednoczeń o charakte- bowiązana jest do wyelm11.nowan1a z han- tęgę z naszego grodu. 

Stan .średni 11od sztandarami Stronnictwa Demokratycznego 
Konferencie gospodarcz.e Stronnictwa Demokratycznego 
WARSZAWA/ nego Stronnictwa, przedstawiciele drob-

Z inkjatywy Zarządu .Gfównego Stron n~go i średni.ego rzemiosła, przem'ysłu i 
nictwa Demokratycznego odbyła się w lo- kupiectwa oraz zaproszeni goście. 

Iz.by Przemy6łowo-Handlowej i Ob. J . Sa• 
dłowski, Prezes Izby Rzemieśln iczej. 

Zebranie zagaił Prezes Ob. Rzymowski. 

kalu St.ronnictwa przy ul. Elsterskiej nr. 2 _ . 
_ konferencja gosipodarcza, w której W skład honoroweg-o P.rezytlmm zosta-
wzięli udział członkowie Zarządu Głów- J li wybra·ni Ob. W. Rzymowski, · Prezes 

Po serdecznym powitaniu przybyłych go
ści, nakreślił zebranym pokrótce zadani'ił, 
jakie stawia sobie St·ronnictwo Demokra
tyczne w odrodzonej Polisce demokratycz· 

JAN PIOTROWSKI 

• 

„ ' 

Swięto' M:orza 

·'. 

1945 r. 
Czy slyszysz, fa!t daleki plusk 

' zielonych fa), Bałtyku 

nagli twe serce i twój mózg 

byś Polski m9c z nich wykul? 

Bałtyk, jak karty żyłl!ych ksiąg 

przed nami się otworzył- - -

Ach! milion mózgów mieć i rąk 

by objąć Polskie Morze! 

Za),udnić długi polski brzeg, 

co w wieczność się rozszerzył, 

aby umocnił go i strzegl 

nie tylko czyn żołnierzy! 

Trzeba tu rąk i trzeba se.re 

z płomienia i ze sta),i, 

trzeba wysokich ducha twierdz, 

pionierów , i kowal,i! 

żołnierz z wybrzeża wroga zmiótł, 

więc teraz - w Imię Boże! -

Niechaf polskiego ludu trud 

Zdobywą Polskie Morze/ 

·. 

•/ 

nej. Stwie:rdził, że program Stro-nnictwa 
, obejmuje zarówno :zagadnienia politycz

ne, ku1turalne1 jak i gospodarcze i dlatego 
ruch demokratyczny ogarnąć musi nie 
tylko inteligencję zawodową, ale także 
tereny ·rzemiosła, ha:ndlu, kupiectwa itd. 
Zwoła.na przez Zarząd Główny ko:n.feren· 
cja jest właśnie pierwezą próbą zbliżenia 
i nawiązania ko:ntaktu z przedstawiciela· 
mi rzemiosła, przemysłu, i kupiectwa. 

Trzonem, wokół któn!go toczyły się na
stęp-nie obrady, był refora·t Ob. A. W. 
Zabęskiego na temat: „Za<lania Samorza
du Gospodarczego w odrodzonej Polsc'fr 
demok.ratycznej". Biorąc za punkt wyj
ścia' wypowiedzi przedstawicieli Rządu 
nakreślił rolę, jaką ma do spełnienia pry· 
watna inicjatywa ·społeczna. W końcowej 
częśd referatu wysunął prelegent szereg 
postulatów natury prakty<:znej, stwier
dzając, że: 

1. należy rozpocząć natychmiast pra,cę 
na.id skoordynowaniem zadań, jakie 6·obie 
stawia samorząd gospodarczy, z wytycz· 

-Dymi ogólnej gospodarki narodowej, 
2. roz·począć sze·roką akcję, zmierzają

cą do pobudzenia inkjatywy :prywatnej w 
zakresie odbudowy życia gospoda·rczego 
Odrodzonej Polski. 

W dysku;sji zabierali głos pokolei 
przedstawiiciele Izb P.rzemysłowd-Hand1o· 
wej, Rzemieślniczej, Naczelmej Rady Zn;e
szeń Kuipieckich oraz licz.ni uczestnicy 
k001ferencji. 

Na zakończenie pos'tanowiono stworzyć 
przy Stronr1iictwie Demokratycznym ke>-

- mórkę Zjednoczenia Samorządu Gospo
darczeg~, wyłaniając komisję, którabv 
czuwała nad ,realizowa·niem wysuniętych 
na konferencji p6hStulatów. 

W skład wymienionej komisji wesz11 
przedstawiciele rzemiosła, iprzemysłu i 
kµpiectwa: ob. Olb. M. Hartwig, St. Lewa.n· 
dowski, Wł. Rudowski, J. Sadłowski i A. 
Zabęski.. 

I.OD! 

Podobne .zebranie odbędzie się z m1c1a· 
tywy prezesa Str. Dem. w Łodzi wicepre
zyd~nta Gallasa w najbliższym cz~ie i w 
Łod,zJ~ 

( 

/ 

/ 

• 
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Zjazd Delegatów Kol. Str. DemokratycZnego gramu; poddawany on jest analizie tv• 
I cia. Mają_ one natychmiast zdecydowane 
oblicze ideologiczne. Stronnictwo De
mokratyczne wystąpi z prpgramem na 
kongresie, który odbędzie się po . zja· 
zdach wojewódzkich, prawdąpodobnie w 

) . ' 

Wojewódzlwa _Pomo.-skiego w Bydgoszczy 
i połowie lipca. ' Członków Stronnictwa 

Jak. już pisali~my, w Bydgoszczy od·/ będą już więcej punktem zapalnym wlwej przynależności polftycznej. Nie po należy ocenia. ć ood kątem ideowości, ale 
był się I. Zjazd Delegatów Kół Str. stosunkach ze Związkiem Radzieckim. tępiamy AK w całości. Cenimy bowiem nie jest pożąda~e ograniczanie się dn 
Dem. na terenie Województwa Pomor· Wzamiah za to odzyskujemy dzięki po· bohaterstwo powstańca warszawskiego, intelektualistów. Rzemieślnik, czy lm-
skieg~. Stronnictwo D.emokratyczne po- mocy Związku Radzieckiego . który z tak ~ieby~ałym . patri?tyzme?1 piec muszą mieć możność wej$cia. d) 
raz pter~szy 'Yo'.yst~p1ło ~a zewnątr~. swoje ziemie za~hodnie; szedł do ~.alki z Nie1;11cami. Ce~t1ly kaz-. .Stronnictwa. W lubel$zczyźnie istniej~ 
w~b?dz~1ąc wielki~ · z~mt~reso~a~1e uzyskujemy szeroki dostęp do Bałty- dego żołnierza polskiego z ar?Iu Ander- koła chłopskie.. . 
~sro<l tut. społec~enstwa. f:1azd m.ue- ku i możność osiedlenia na terenach za· sa, boh~~e;a spo.d ~ante Cas1.no .czy ;z; Wiceminister Chajn powiadomił ze• 
.mem Z~r~ądu GłowneJ!? powitał 'Yo'.1ce- chodnich repatriantów zza Bugu. Musi· Norwegu .1 przy1nue~y tego zołmerza z branych, że zostanie wydany szereg pl>• 
prezes mz. Romuald Miller. Obecm na b . . . . 'I' otwartymi ramionami. W stosunku do zostających w opracowaniu dekretów 

• Zjeździe byli wiceminister Chajn, sekr~- my zda eztpie.czyc tstę prNz~cr"':' mtoz twe· naszych zdobyczy óędziemy nieubłaga- dotyczących polepszenia bytu naticzv: t Z d Gł . d mu -0 we OWI ze s rony 1em1ec, worząc . k . 1 k · dcl ł d arz arzą u owneito oraz prze sta- f t • t ł . • k' h z . k R ru. Demo rac1a po s a me o a w a z' cieli i programu szkolnego Na uniwe~-
wiciele delegaci Kół Woj. Pom., przed- J~n ir..ans wg ~ owbns .ie · ć wiąze. .a- reakcji polskiej. : sytety przyjmowani będą ~htop i robot 
~tawiciele Stronnictwa Demokratyczne- b~tecdt pra ~ie za. e~piecz~ . nazs ~ stek„ Jeżeli istnieją braki w naszej ni'k nawet bez matury Rząd wydał sze-Gd , k p . . · d . . 1e o nowe1 wrazeJ napasct. w1ąze 

1 

' · ~I 0 
w . kans u_. . ~znam~, przeł' stawtcteb·J Radziecki dąży do zabezpieczenia Pol- administracji państwowej-· re~ dekretów w sprawie pro~ramu nau· e WOJS owosc1, partu po 1tycznyc ,. t · • t · · · · kl · ' 

właąz admin1s.tracji, szkolnictwa, prasy :::. wzros ~. 1e1 ~o jfi 1 z.a1~cie . uRo~ mówił dalej ob. Chajn -;- to dl.atego, Z? . Wybory 
oraz społeczeństwa. · 1 poz_vcJl w ~ro oweJ . ~ropie. 0 robotnik i chłop muszą się dopiero nau- · 

. . . zesz~y st~ ost~tm~ pogłoski,, Jakoby rząd czyć rządzić. W orga11izowaniu admini·. Po wszystkif:h przemówieniach doko-
Referat mz~. Cha1n_a. , . ra.dziec;k1 . znuen~ł swą pohty~ę ~~bee stracji idziemy powoli naprzód. Nie ma· nano wyboru Zarządu: 
~bszerny t szczegołowy referat ideo-, Nie~cow 1 Polski. Na po~sta~ie. osva~d- ,my wprawdzie tradycji rząązenia, ale prezes, ob. Rudnicki Romuald, . 

log1czn~ o .z~obyc~ach Tymczasowego c~erua amb_as~dora ra~z~eckie)!o ~ebte- osiągnięcia nasze, których bilansem by- wiceprezes, ob. Puszka-Milczyński To· 
·R~ą.du 1 za.d~mach Jego 'Yygł?sił . ~ce· 1 diewa - oswiadc~ył ~imster Cha7n_ -: ła sesja KRN _ są duże. Między inny· masz, . 
mm.1st~r Cha1n .. Na wstępie wic~m11;1ster mog.ę was. zai;>e~mć, .ze. r.ząd .ra~ziec~i mi _ ponacł jeden milion ha ziemi zo- wiceprezes, ob. Dr. Cieślak Tadeusz, 
omowił stosunki polsko.· radz1.cck1e w swe1. polityki me zm1eruł i zmienić. nie stało rozdanych chłopom! Bilans nasze· skarbnik, ob. Mgr. Budzyński Marian, 
la.tach 1918 .- 1939, ktore z. wmy rzą- zamierza. . . • , :. . go dorobku utwierdza nas w przekona- zast. skarbnika .. ob. Minkiewicz Inz .. 
dow ~a~acy1nyc!1 dopro:"".adz1.ły :'1? o~a- Rząd radziecki g~tow Je~t przy1sc .zj niu, że Polska demokratyczna może rzą· sekretarz, ob .. Wrochno Zbigniew, 
m?tm~n.1a Pols~1 w c~:v1h. i:iapa~ci me- P?mocą 'Yf. od?udow1~ Po~sk1, ~ st~c;>rze- dzić i hP.dzie rządzić. . zast. sekretarza, ob. Frąckiewicz, 
mieckieJ. z te1 Iekcp dz1e1owe1 demo- mu Pols.k1 w1ekowe1, niezalezneJ r su· . . , członkowie Zarzadu, ob. ob.: Żmt· ~ 
kracja Polska wyci~nęła wnioski. Za~ wer.e~neJ. . . , . . Dysku~ja grodzki Inz. Witold,, Łukas'ik Franci-
poczittkowana przez śp. gen. Sikorskie- Polzt~ka Zwzązku radzreckreto 1est /a· . „ . . . · . , . , szek, Prof., Ewiak Jan, Atemborski, B~ 
go polityka współpracy ze Związkiem sna, I Po referacie wywiązała się ozyw1ona . • k J . . b . ł . . d • . • . d k . kt. . b' l' «ł Jan czy erzy. Radzieckim, została wypaczona przez .P?Z a~~na zup~ me ~łe om_ow1en 1 ys ys1a, w 0;~1 za. iera l 6 •0 s ~apro· Na zakończenie v;vsłano telegramy do 
reakcyjnych polityków emióracji łon- me1asnosci. Reakc1a, gdzie moze stara· szem przedstawiciele .1 delegaci Koł. } p d K R. N b B' 
dyńskiej. . 
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się podważyć zaufanie do naszego Rzą- Wicęminister (_;hajn odpowiadając 1 rez~ enta · · · o · teruta, 
N t „ · · · t Ch · du Te same czynniki które mówiły mówcom w dyskusji wyjaśnia że st'l- 21 Premiera Tymcz. Rządu ob. Osób-as ępme wicemm1s er a1n szero- hł. . L. • . • • • k R d . . ' . ' p l ki-Morawskiego 

ko omówił za~adnienia; związane ze c opu, 1.>y.me b~ał z1em1, prowadzą te-. s1;1ne z'\ ? 1est 1asny .- z~ w o sce ) M łk 'p I k' R I Ż i k' 
współpracą ze Związkiem Radzieckim. raz dywersję polityczną. Ludność poi- me ma m1e1sca dla memcow, muszą 3 arsza a 0 s 1 o i- ym ers ie-

Sprawa nasz eh granic w.schodnich ~n ska jednoczy się coraz bardziej wokół wyjść albo na wschód, albo na zachód . go, n , 
dl b I y k ·N ' sprawy, że jest on jedynym polskim Rzą- w Polsce pozostać nie mogą. Co d" 4) rreze~a Zarządu Głownego ob. W. a nas o esny aspe t. a terenach d k • S . k · t · d . Rzymowskiego wschodnich, zarniesz~ałych w przeważa- rzą u, tóry walGZY najsłuszniej o zczec~na . atego~yczme s wier za, ~;i . . · . l .. 
· · · k · · Uk · • · B' dem. Z te)!o wynika zaostrzenie walki Szczecm me nalezy do CzechosłowaoJl, Z1azd przy1ął nas'tępuJąCC\ rezo ucJę. ł1ące1. ~tę ~zoL~tc1 p~zez rau;co""J l 1ka· polit:yczne1' ze strony reakc1'i Nie 1'estc- to jest tylko robotą piątej kolumny I. Woiewódzki Zjazd Deler!atów Stron· orus1now t 1 wmow, sanacra po s a . · . ' . b ł b' . · . b ' · t D k t ~ odb t g d · prowadziła taką politykę, że rządy te, smy w.g.;,aw~z~e dotąd:.u.znawani p:zez chc:;;ącRw td~n ~posob' ?s a 1

1
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ra yczBned. ~ Y e o m~ 
· t t · • k · Ch rządy w1dk1e1 Brytanu i StMów Zied· nego zą u t roz 1c spo eczenstwo na ma1a r. w Y soszczy, po wy n~e~ e i' ~usilyk!1hzw:c dk ~pa'l:,;i 1· nocznych - mówił wiceminister Chajn- ~ruJ9v. Pewne l~oła reakcji ~ie chca nam słuchaniu referatów i przeprowadzon~f 

eta hu raLa po.s .iW'l ;o 
0 i' k' !ura,- mamy jednak świadomość że państwa dać Szczecina. Chcą ze Szczecina 'stw0- dyskusji stwiedza. że: · 

nyc 7et ~OWle I 11 1?-ie tz ai° s ltrllburt powst/łją siłą frtktu a ni~ układu Nie rzyć' nowy Gd~ńsk, ognisko zapalne, ale 1) •realna polityka obozu QC'lTlOK„~tycz· 
wers~ d ak1 na ~ze e 1es d .. a !las to e: ma nas w San Fra~cisco ale nasi żoł· Rząd Tymczasowy stoi na stanowiskn, nego_ zaprezentow;ma przez K. R. N., po„ 
stna,t Je .na musimy pdogo ~ic, się zt ym1 nierze są w Berlinie I , że Szczecina nie odda. Nie chcemy no- li tyka aktywnej i konsekwentnej wa}ki z s ra ami na rzecz uz row1ema s osun- , . ·. . -. . . k h'tl · I't k · z · k · l't h · · h d · Następnie w1cemimstor omówił spra· we1 wo1ny w F.prop1e. Nie chcemy orv· t ervzmem, po 1 Y a s91usr.u ze wiąz-

, o~ ~o i ycznyc z n~.::ym wsc ol ni;n wę koalicji 4 stronnictV.: politycznych. tarza. Związek Radziecki zapewnił, ż~ kiem Radzieckim i wzmocnieniem koali· 
sąs1ka e~, P.rzynosśz~c,„, dnam hwio nosć Są trzy punkty łączące wszystkie par- Szczecin będzie polski. \ cji a11tyhitlerowskiej przyniosła jut swo· w o res1e meszczę „ nara owyc • . • • 

. . . . . . . tte: 1. wspólnota w przebudowie spo! Współpraca stronnictw mu~i być o- Je owoce. 
$fraszlir:'eJ mewolz hi~lerowskt~/· łe~zne!, 2. przyjaźń ze Zv.:iązkiem Ra- parta na równowadze. Rząd obdarza ~~r.ód pols~i o~zy~kii.ł swą nie:r.al~ż· 

• Mamy W'lele p~y~ł.adow. w histor!ł dz1_eck1m1 3: walka z reakc1ą. Poza tym, wszystkie stronnictwa równym zaufa· nosc .1 ~oln.ośc dz.1,ęk1 bohater.st.wu m,e· 
st9:now1ących dowod, ze p~nst)"a rezyg- ~azda partia ma swe odrębne oblicze niem. Istnieć może jedynie hegemonia zwyc1ezo?eJ Arm11. Czerwone) l wystł~ 
nu1~ce . ~ pewnych . obszarow . na rzecz .1deolog1c~ne. Każdy ~czciwy. Polak, któ- wkładu pr~cy. Stronnictwo Demokra- kom Wo1.ska Pol~kiego. . 
spo1stosci n~r~dowe1, ~c;ho~~1ły na tymi ry 1roz?m1e te. zasadnicze trzy problemy, I tyczne wniosło dotychczas zbyt mały 3} N aro~ polski przez poltty~ę . nh?7.U 
do~rze. W lmtę poJs~leJ racp ~tanu po· zo.stame przyJ~ty z ?twartymi ramiona- wkład swej pracy _ być może z winy d~mok;rapJlr przez krew p~ze}aną I ,'Yle}
szltśmy n~ to _c41r~rg~czne Clęc1e . - '!'I m1 przez parti~ polityczne, niezależni·; r ?:arządu ~łówne~o. żadne ze stronnictw kie ofiary odzyskał: odwieczne z1em1e 
przekonaniu, z~ z1em1e wschodme me od 1ego dawn:eJ, a nawet dotychczaso· nie ma dziś całkowicie ustalonego pro- (Dok. na str.· s:ej). 

~ ) 

EMIL STANISŁAW RAlłP APORT 1 
--IM!'\~~ 

f?IERWOCl.NY 
ruc.hu demokratycznego 
Kongr~sowym ·. w latach 

' 

w Królestwie 
1906 - 1916 . 

koniecznej zwięzłości i· jakby szkicowo· wstaniach i o demokratyz•ącję życia pu• 
ści, sprawozdawczej - o „rzeczach wi· blic-mego w Polsce'- pod zaborami. Ala 
Cizłany.ch", bezpośrednio przeze mnie są to wciąż jeszcze ruchy demokratyczne 
obserwowanych, o sprawach, w których -0graniczone, dotyczące kolejnych wau;tw 
brałeni czynny, intensywny, i odpowie- uprzywilejowanych (szlachta i mieszczań
<lzialny u<iział, o ludziach wypitnych i stwo). Inteligencja pracująca polska w 
pracy publicznej oddanych, którzy W! już .swym całoksztatcie ociera si~ o lud, o j~· 
niemal nieznani ~emokratom pol.skim na- go prawa do pełni życia jedynie pośred·. 
stępnego pokolenia, gdyż. - zgodnie z nio, jedynie prze! pośw.ięcąjących się 
treścią trze~wego aforyzmu francuskieg<> pNcy ideowej dla ludu i wśród ludu roi
- ,;zmarli odchodzą szybk<>", czasami niczeg-0 lub robotniczego, poszcz~ólnych 

(Zagajenie dyskusji na zebraniu refe· sęgziowskich, umożliwiłby w czasie rze- zbyt szybko z pola wpływów i uwagi tej inteligencji prze.dstawicieli. 
Tatowym w dn. 21 czerwca 1945 r. w czonego .urlopu udział w Rządzie bądź w współczesnych, a cóż dopiero z pola pa- W tej sytuacji politycznej Mstaje inte-
Sttonnictwie Demokratycznym w m. Łodzi) pracach Ciał Ustawodawczych. mięci następców. ' l!gencję pracującą w b. Kongresówce stu· 

Gdy mam zamiar mówić o pierwocinach I jeszcze jedna wstępna uwaga, a ra· lecie XX-, ow.a krwawa pierwsn 
.Zanim pr;rnjdę d<:l tre·śd· mego referatu ruchu demdkra:tycznego w Królestwie czej zastrieżeniie. Słowo „pierwociny" połowa wieku bieżącego, w. której na1".--

a raczej zagajenia dyskusji, jeśll dobrze Kongresowym na rubieżach bieżącego· polskiego ruchu. demokratycznego należv żyć i działać było sądzone, · · 
zro;iumiałem me zadanie dzisiejsze, niech stulecia, to oczywiście należy to rozumieć rozumieć w tym sensie, że mam na myśli Czy lata rubieży naszego stulecia, lata 
tni wolno będzie wyrazić szczerą radość, w znaczeniu ści.śle określonym lat 1906- -pierwociny tego ruchu wyłącznię w dwu- końca wieloletnich okupacyj zaborczych 
fe po latach prawie trzydziestu mam mo- 1916, t.zn. po przegranej przez Rosję Car· dziestym stuleciu. Każde uprzednie· stule· .stulecia ubiegłego, - nąleżą już - ze 
żność powrócenia do działalności 'Polity- ską wojnie z Japonią i przed odrodzeniem cie a raczej stulec;,ia 'historii polskiej ma- stanowfal<a nowych pierwocin ruchu de· 
cznej i publicystycznej w tak bliskim me- niepodległości Rzeczypospolitej. Stanowi ją swoją, sobie właściwą, drogę walki o mokratycznego w Pol,sce - do kolejnych 

. mu pOCZllciU społecznemu środowisku de· ÓW okres nader znamienny i poniekąd Wolność i uprawnienia demokratyczne „epizodów" historycznych bez istotnego 
mokra.tycznym i w chwilach przełomo· zamknięty epizod politycznych usiłowań ówczes_nych „warstw szerszych' . Miała je znac:i;enia dla prac 1 zagadnieft dni& cUi· 
wych zmi&n w układzie społeczno-polity- organizacyjnych ówczesnej intel.igencji i Polska szlachecka w dzi'ś zamkniętym siejszego1 
cznym ponownie wolnej Rzeczypos-poli- ~ głównie warszawskiej,· by między P·ol- kilkow1ekowym epizodzi.e ducha jej dzie-· Oto pytanie na które otlpowiedż po11ia· 
~ej. ską podziemną tamty.ch' czasów, Polską jów. Chołoniewski i Kutrzeba, są tych eta. Janus·owe - podwójne - oblicze. 'l 
· Op~śdłe~ ~ po dz·iesięci,u Jatach -: inteligencko-robo!niczą, Pols~ą ów~zes: pi~rwoci~, pełni i Zl!1ierzchu r.ozwoju. su- jednej strony - to j.uż _istotnie historia. 
sekretariat zarządu w prezydium ipierwo- nyc? pepeesow::ow, .proletanatczykow 1 mHmny.m1. ba~acza~r. ' . Zamkmęty epizod Inne czasy'. mne l~dzie, mne. zagadnienh'l 
tnie Zwifłzku Demokratycznego z r. 1906, soc1al-denmkra1:ow z Jednej strony, a u· stanowi rowmeit historia ruahu demokra· szaregt> dni·a codziennego i mne dezyde„ 
przeks~_talconego w tyipże roku na Pol· gr:u~ow:aniami prawicy i szlachecka-zie· tycznego .w Polsce. w ubi~głym stul~_ciu. ~a.tJ: na szerszej. arenie żrcia narodo.weg'e 
ska Partię Po13tępowq1 oraz współkierow- miansk1ego, czy też ludowego centrum Wprawd~1e chłop i robotnik dochodzi w i międzynarodowego. Nie ma już RosH 
nktwo kolejnych pism odnośnych: „Prze- (Partia Polityki Realnej, Narodowa De· p.im do głosu . z trudem, a właściwie nie <tar.skiej, gnębicielki ludu vtłasnego 1 ltt• 
łomu", „Epoki", „.)'utra" i „Prawdy" - w mokracja, Chrześcijańska Demol\racja) dochodzi jeszcze bezpośred.nio do głosu dów podbityc~, ~atomia.st je~t Związek 
dn. 1 września 1917 r., t. j. w chwili gdy stworzyć ośrode~ wpływ~w .'Politycznych zu~eł:i:ie,. lee~ obok .dawn~J ~zl.acht);' na !ł-epublik Radz1eck1?11

1 
zw1ąz~ny so.Juszem. 

stanowisko czynnego sędziego, apelacyj· postępowych, ktore prom1en10wacby mo· roli z1aw1ą się na widowni dz1e1owe1 no- I braterstwem broni z ~zyku1ącą s1~ wre• 
nego w r. 1917 i sę<lziego Sądu Najwyż· gły na przedstawicieli wołnych zawodów wa inteligencja szlachecka - w mieścfe szcie do utrwalenie; ostatecr.n~o swej 
szego od początku r. 1919, wyłączyło, ze i pewne kół·a zajętego średnim i dr~bnl?ll i naw~ !nteligencja ~c!śl~ już miesz~zań- w?lności .. Rzeczyposfollt~ powojel')ną. 
względu na 6-wczel'!ną pragmatykę służbo· 11przemysłem, ~andlem. lu~ ręk?dzręlmc- s~a wsrod przedstaw1c1eh wol:iych ~a"'.'o· Nr~. ma dz1s -:-.. ?~we . aąs1editwą ~ .Au
wą, jakąkolwiek d'z.iiiłalnpść polityczną, tw. em mieszczanstwa polskl'ego i drobno· 'dow y~z~mysłu, handlu pols~Ie!JO ~ b1'.1- stn~ '.'CesarskleJ 1 dziedz!~znego n~.J~tra• 
chyb11, że )hlop konstytucyjny'', t. j. za- mieszczaństwa. . . rowosc1, i qna t~ p~nodyczr;1~ 

1
1 of1arme s:zn~e1szego wrogą f'.Olsl\.oiict ~ Niemt_ec 

w-ie.szenie czasowe sprawowania funkcyj l Mówić tedy zamierzam - w ramach walczy ą upr4w1J.1ema woiliosc10we w ~o- zarowno cesarskich, Jak 1 llilCJonal•iiiOCJ&• 
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{AN WOJTYŃSKI 

·ODUCZ·YC NIE'MCOW OD' a·1·c.1A 
' ' 

, ' " \ " I I I 

O osobistej odpowiedzialności niemieckich zbrodniarzy woi.en~ych 

bernator F~scher, trzeba odsiukać te· 
raz mniejszych piesków; ,tych pomoc· 

- nik6w katowskich. 
·za popełnioIJe zbrodnie ~a innych 

narodach, za zniszczone miasta i wsie 
polskie, rosyj~kie, francuskie, holen· 
derskie i in.ne, ' za obozy koncęntraeyj~ 
ne, za wymordowaµie seteik tysięcy lu· 

z pewnym zdumieniem czytaliśmy żaden naród _ w świecie nie _ma" takie~ I Oduczymy ich od aspiracji o „herren· dzi niewinnych, za wywożenie milio· 
w· prasie, że wikr.aczających na z.doby· go -kultu dla bicia (mowa. o z~ycz~j- vollk.u" i od bicia. - nów małoletnich na ciężkie ropoty przy--
ty- reren niemiecki. na zachodzie żoł~ µym biciu pięścią c~y pałką.),i Ja~ m~- *** musowe do niemieckiego przemysłu WI)· 

nierzy pań~tw sprzy:mierzonych „cy- mieeki. W żadnym mnym na,rodz1e me Na ma1•ginesie powyższego nasuwają jennego - musi ponieść odpowiedzial· 
. wilna ludnó.ść niemiecka witała. biały- posiada to hicie takiego przywileju, się inne jeszcze refleksje, a mianowi- _n-0ść cały naród1 niemiecki. Ale · nie"
mi chorągwiami w oknach · i pełnymi jak wśród Niemców. Nawet pieszczo- .cie kwestia -osobistef odpowiedzialno- ·mniej muszą być ukarani . osob.iście, 
nienawiści spojrzeniami w oczaah". ta zaczyna się n· nich od klapsów- po sc1 nietylko większych zbrodniarzy wo- m~~z~ -ponie~ć ~sobistą odpowiedział: 
Skąd ta nienawiść Niemća do żoł- policzku. • jennych fak Hitler l'l(,b \ Goer,ing, czy nosc I spraw1edhwą karę wszyscy kac1 

nierzy państw sprzymierzonych? An- O, my tu w Polsce, n~- zi~mi8:ch ~k~- Framk, leoz i mniefszych z'Qrod!niarzrJ i ?P.rawc~. z policji _niemieckiej i z ad· 
glików, Amerykanów, czy Rosjan? · powanych, znamy to memieck1i: h1c1e. niemieckich, różnych katów z gestapo,' mm1sh·acJ1 terenow okupowanych; 

Stąd, że w tym żołnierzu widzi sym· Speejalnie. pamięta to robotnik pol- z SchutzpÓUzeir. z Arbeitsamtów itp. ~ wyżsi urz-ędnfcy · różnych guberna
bol odpowiedzialności i kary za swo- skr: Pominąwszy fakt, że najniewin- KaJżde miast~ w- Polsce . miało takich torstw, rfzy gauleiter.stw;. bobrze było· 
ję zbrodnie. •Jak złoczyńca patrzy na niejs-ze wstępne badanie w ui·zędach zbrodniarzy wie!U,' którzy ,specjalnie by, gdy'by w każdym mieście ustalono 
karzącą rękę sprawiedliwości. Ale nie policji niemi~ckiej ~ac~ynało się ~ 'b~- mrsilali się w kierunku tepienia pol· listę imienną wszystkich najbardziej 

. tylko dlatego, Stąd jeszcze to niena- cia w twarz, specJalme lubowali się śkości, czy prześladowani~ Polaków, upamiętnionych pi·ze~ladowców, katów 
wistne spojrzenie, że w żołnierzu koa- w iponiewieraniu nami, w biciu nas szY'kanowania ludności polskiej. i oprawców. . 
lieyjnym Niemiec widzi koniec tej be! Niemcy-szefowie, dyrektorzyy treµhaez_i· Miała, Warsz~wa 'swojego Kutscherę, Nie jest intencją , naszą, pastwić się, 
stii, jaka w Niemcu tkwi i nim kieru- derzy, zarządcy, administratorzy. Parnię Lublin Globocnika i La-hmanna„ miały ale mamy pełne prawo dochodzić swyeh 
je, jaka wża't'ła się w mentalność tamy to,· w fabrY'kach, w . żakładac~, niewątpliwie i wszystkie inne miasta praw na t7rch, którzy ·\przez pifjć i p6l 
Niemca. , biurach, -handlach, to poniewierap.ie polskie specjalnych 1katów i ,oprawc.,ów, lat pastwili się w ·najdztkszy i nafnik· 

·Ta bestia stworzyła masowe katow· i to bicie. ,Bici~ w. twarz za byle co. którzy specjalnie „zasłużyli się" , w czernniejszy sposób nad tyloma '/W.roda-
rtie, masowe egzekucje, obozy koncen· Lubili bić i Nierp.cy prości - hitle- sprawie prześladowania Polaków: Trze- mi Eu1·opy, a już specfaJ,nie nad naYO• 
tracyjne, :fabryki śmierci, Majdanki rowcy,. dygnitarze partyjni i Niemcy ba im skoczyć do gardła, trzeba ich -dani'i Ewro;py· wschodniey'. Mamy pełne 
i Oranienburgi, łapanki i wprz~ani_e wyksµtałćeni, inteligentni ludzie o wyż- znaleźć, odszukać i sprawiedliwie· uka- prawo żądać wymiaru kary na zbrod· 
dzieci do rob-Ot przyttmsowych. s~vch studiach :- z laską. w ręku go- rać. Frank, Globocnik są już schwy-1 niarzach, winnych śmiet'ei setek ty-

.To ta be.stia, tkwiąca w mentalna:- nili sweich pra~owników-Polaków; tani. Siedzi ta<kże kat Warszawy Gu- sięcy niewinnych. · · 

ści nierp.ieekiej -- · kazała mu bić, bić Inżynierowie, agronomi, treuhaende· -!-----••--•---•• 
~abszego. Bić ręką, pałką, kijem. O ta- rzy majątków katowali osobiście for~ 

„ kim fo, bici.u właśnie 'rnówie. nali, robotników rolnych; szoferów; .--... -------··-„-.... bili za byle co szefowie fabryk, maj
strowie w z~ładach, ' pbwiernicy po 

ZJazd Delegatów 
(Dalszy Ciąg ze str. 4-ej}. 

majątkach, bili w Gestapo i w_Arbeits
amtach itd., itd. 

,Bili, bd to było w ich krwi. 
Teraz patrzą się więc z nienawiśeią 

pobkie, wbijając słupy graniczne nad I na tych, którzy z tym ich biciem skoń
OdrĄ i Nissą. · ezą, na tych żołnierzy, którzy są zap9-

4) Dzięki polityce Rządu, Polska jest wiedzią · faktu dżiejowego, iż. Niemiec 
realną siłą w Europie, z którą wszyscy już nigdy w przyszłości nie będzie po-

· liezyć się musz~-. niewierał innymi na.rodami i ludzi in-
Wobec czego: . • nrch. ~a~odowości' nie będzie już nigdy 
a) popiera z entuzjazmem w · całej roz- bił p1ęsc1ą czy pałką. 

ei~głości po~itykę I)· R. N. Rządu .Pol- . ~tą? to . „n~~na~istne spoj~zenie~', 
sk1ego, wita1~c z radością hasło odbudo- z Jakim wita włmerza sprzy;i.1erzone-
wy· kraiu, a śzczególpie odbudowy War· go ludność ·~iemie~ka. . · 
szawy, jako stolicy Państwa Polskiego My, Polacy, wspólnie ze sprzymie
i odbudowv przemysłu w ciiłej Polsce, rzeńcami oduczymy Niemca poniewie
zapewniaj_ąc ofiarnej J>racy wszystkich rać i bić pięścią i pałką. Wspólnie 
członków Stronni_ctwa Demokratycznego z żołnierzem radzieckim, angielskim, 
-Złęmł P

1
omorskiej. francuskim,.. amerykańskim _ będziemy 

_ h) W spółpraey czterech Stronnictw tępić tę bestię bicia, tkwiącą w psyehF 
politycznych widzimy źródło et}ergii i si· ce niemieckiej.:· ' . 
ły potrzebnej dla podtrzymania autory- I ~o tego my, Polacy, musimy się 
łt!tu Rządu Polskiego - oraz. pomocy w przygotować, Gdy weszliśmy na 
wykooaniu najtrudniejszych zadań. tamte ich niemieckie tereny, mu-

e) _ uważamy,' że Rząd nasz mający[simy umieć przedzierzgnąć sję z ludzi, 
charakter stały i trwały, winien z nazwy pon,iewieranych dotąd, w ludzi pełnyeh 
swej usunC\ć słowo ,,tymczasowy". j postavvy i godności. 

,· - 4rJ1t?f -pQ 
, ·li-$tyC'JJn_ych. Nie m.a. wreskcie 1 być już ,związku, brałem redakcyjny udział · w o
. llPe, mooe, ,....... w st-0S1U:nkach wewnElh;:z•no- p~acowaniu statutu PoJBkiej J?artii Poetę-
paUJ3t~wych, - fltronnictw pr<1.wky powej, który zalegalizowałem - w imie~ 
polskiej 'W ówcze&nym znaczeniu. . nhi z.ało*yci-eli - w połowie tegoż r, _1906. 

. To samo i!czynił inny odłam po-st~powc:ów 
Z drugiej jedn.a.k strony, to jeszcze nie warszawskich, który nie.mal równocześnie 

hi<11toria. Obrni dążeń, zmagań i trud·noś.ci zalegalizował drugie ugrupowanie poli· 
órganizacyj-nych, w clą.gu dziesięc;iolet· tyczne, znane ·pod nazwą Postępowej De
:niego istnienia, ówczesnego ośrodka ru- m~kracji. 
chu demokr~cznego w Polsce central· _ '· 
nej, wiąże się - aczko'1wiek tylko pośre: Oba powyższe stronnictwa stosunkowo 
dnio .....,. z z.a-gadnieniami' zarówn-0 wewnę- niezbyt licz.n.e, 'lecz wartościowe dzięki 
trzno ....:.. jak i zew.µętrzn-o - państwowy- intlywidua.Inościcnn wybit·nym szeregu 
ml ruchu demokratycznego cb,wiłi obec: swych · członków dzieliły znamienne od-
-'eJ. ' · cienie. Polska Partia Postępowa ze swy,,m 

. 1 hasłem naczelnym: „Ojc:i;~na i po•stęp", 
To t1'i, .ieieli i mej kroniki slUllarycz- łączyła postulaty demokratyzacji $połe· 

nej lat 1906-1916 Szanowni Obywatele- czeństwa z patriotyzmem szerokiego pro· 
Słuchaqe . nie wyciągną może pooytecz- gramu autonomicznego, dążącego do uzy
nyoh dla siebie >y?liosków i pouczeń po12y- skania od Rosji Carskiej maksimum 
tywnych, jak dziś postępować należy, to ustępstw politycznych lokalnych w ra
niewą_tpliwie zna,Jdą w niej pou<:Zając;y mach wspólnej or,g.ani.zacji p.aństwowej. 
matenał negatyw.ny, jak unikać należy · 
błędów przeszłości i nie tworzyć ugru- · Postępowa . Demokracja troszczyła się 
powań politycznych, choćby 0 )la>Słach - p~e~e wt1zystk~ ~ o podst~wowe 
najwznioślejszych i najużyteczniejszych, ·W?lnosc1 k·onstytucyJI~e i realizaCJę 'ma
de pozba.wi<mych zaplecza łącmości z. ~s!mum uprawniM o-so~istych dla pol· 
~l:er11~yxn.i warstwami t>połecznymi. To 1>k1ego „człow~eĘa i obywatela", Była 
wł~$nie skazywało ówczes•ne eJilbriQny więc ona Jakby łącznikiem między naj
d~m.01'.rątyczne na rolę grona „oficerów bardziej pOiitęiiaw-ymi odłamami polskiej 
be.z armii", inteligencji i mieS'Zc:ząństwa a najbardziej 

umiarkowanymi od!tamami lewicy narodo-
Do1 grona, założycieli (adwokatów, inży- wej (PPS). Dlaczego obie g'rupy, ch9ćby 

nierów, lekarzy) ,,Związku Demokratycz- dla pogłębienia swej liczebności,;nie po
ftego" watą.piłę~ '· j.ako młodx_ aseirnr . ~~- łączyły się od razu w r. 1906'? Dlaczego 
dowy w grudmu r. 1905, t. J. w chwil!, uczyniły to dopiero w dwa lata później, 
gdy pierwi;;i;e rz:ał!'łmauie się ab~olutyZJilU o~gani2'l'Ując w .r. 19.08 wspólne Zjednocze: 
,:.Romanowych, \ ·zmu1>iło cećia.rza Mikota- rue ~ostępow~, ktore, , P? roku trud·ne~ 
ji. U, do nadania .cąłej R~ji a więc i syrµ~1,ózy:., znow powroc1ło_ do dawneJ 
„krajowi nadwiśliańskiemu" quaćii konsty- .,dwo1stosc1 pdrębnych PPP i PD. 
tucyjnego ust.roju. Powołany , w styczniu i 
r. 1906 na człon)ta-sekretarza zarzildu 

I 
I • 

(D. c. n.),. 

RadiOf Oniznjemy t Odź! 
Polskie Radio przyjmaie iuż pierwszych ahonelllów 

Gdyby nie panika, jaka z<lezvrganizowała nie z~opatrzenia w odbiorniki będzje mogło 
Niemców, uciekających w popłochu z Łodzi, zo~tać u nas w pełni rozwiązane, 
nie ;qostał · łiy w tym mieś,cie kamień na ka· Powie• ktoś: ta.k, ą.le mamy prz,ecież w kraj Ił 
mieniu. A w każdym już razie z pewności~ sporo -odbiorników, które udało się nam szczę. 
Niemcy zniszczyliby tutą.j doszczętnie wszyst- śliwie przechować. l)użo też odbiorników ode· 
kie ważniejsze orrodki _ p1·acy i źródła ener- braliśmy Niemcom. Na1'ży nam się również w 
gii materialnej i psychicznej, ja.k uczynili to tej dll.ied2*nie l'!Zec:towe odszkodowanie od 
wszędzie, gdzie mieli czas' na wykonanie ·swo- Rzeszy w postaci miliona odbiornik6w, któ« 
ich ponurych zamierzeń na wypadek odwro- winniśmy od Niemców wyre.windykowae. 
tu. Zaskoczeni przez błyskawiczną ofensywę . Jeżeli chod?;i ,o punkt ostatni, to Rząd nas~ 
radziecką zdążyli jednak wysadzić 'W powie- z pewnością niczegó ..nie zaniedba, aby 1'fe

. trze tylko jeden gmach w Łodzi: radiostację mieckich waridali przycisnąć do mu:ru. Ale 
Polskiego Radia. I tym wyborem obiektu zni- 'kiedy i jakie będą konkretne :rezultaty te.ł 

szczenia złożyli najwyższy hołd radiofonii aki=ji? Co się zaś tyczy zachowan~ch w kra· 
polskiej i podkreślili jej ·ogromne zadania i jµ odbiorników, to liczba ich jest zupełnie 
wspaniałe możliwości. Bo zakład11jąe Jniny pod· z11ikon1a i w rzeczywistośąi, nie przekrae• 
gmachem łódzkiej radiostacji wi•óg nasz wie· kilkunastu tysięcy, z czego ogromnii. CT.ęŚĆ nią 
dział, co robi. Chciał ugodzić w jedno.<: naj- do użytku. Zatym 11am11 urzędowe ze'iW'Olenie 
cenniejstych źródeł narojowej, potęgi - w na PP1siada;nie i i;tżytkowanie odbiqrników, kt:Q• 
wiecznie czynne, twórcze i 1odnawia,iące się ?e zostało ju~ przez władze wydane, &pfł-WT 
źródło oświaty i kultury, w źródło obywatel- nie l"ozwiąże. 
skiego i społecznego wychowania, w źródło 1 Wszystko t.o mając na uwadze, wła,dze :n&•' 

kształtowania zbiorowe,i woli narodu. czelne radiofonii pqls!dej, dążąc do moEliwl• 
Oprócz jednego Krakowa, gdzie Niemcy najśpieszniejszego i , najpełniejęizeg-o upe

uszk?dzili- radiostację tylko cz.ęściow-o, w wszechnienia radia, obrały system t. ~· ,,l'ło"< 
Warszawie, Łodzi, Katowicach, Poznaniu i diowęzłów'\ jako najbardziej demokratyczny 
Toruniu, stanęło Polskie Rp.dio na gruzach i najbardziej odpowia:dający dzisil'ijszej 11ytu
i zgliszcza.en dawnych swoich radiostacji "'i acji. Bo systerb ten :nie tylko przyśpiesza pr<>
rozgłośni. Trzeba było rozpoczynać pracę zu- ces radiOfonizac,ii kraju, !'le jednocześnie ni~ 
pełnie od nowa, od odbudowy, a :ra.ćzej od bu- weluje przeszkopy, które hamowały docieranie 
do-wy stacyj nadawczych, w warunkąch wy- radia. do dalseych . zakątk:(lw piowinęjonat„ 
jątkoW-ych trudnych, bó bez od~owiednich nych. Np. szereg mia:st1czek i wieś poll!lka. 
części technicznych, które są wyrabiane poza Pl'zY syatemie •odbioru audycji na odbiornik 
.k1'.ajem, O zapale, z jakim p1zyatąpiono do bylyl1y od radia Qcfoięte. Bo · jak w ' miej· 
~e~o zada_ni_a, o rekordo.~ tempie pracy I seowościach pozb~wionych prądu elektryez.. 
sw1adczą JeJ :i::ealne wymki: Warszawa, Kra-, nego włącza.ć odbiornik, względnie k~. i gdzie 
ków, Katowice, Lublin i Pm;nań już prac4,ią. w dzisiejszych warunkach pędzie ładował a~ 
Do końca lipca uruchomi P. Radio stacje w kumulatin•y?_ l kto będzie produkował w do
Ras.zynie, Łodzi, Bydgośzczy, a może też i w li sf;atecznej ilości baterie? 
Gliwicach. Ponadto -projektu,łe P. Radio łludo- ' Pierwsza faz.a hu,~ pol&kioh l'&tAQWO

wę ':" n~jbliższej przysz~oś~i ,potę~~o 1po kw 'I złów _dob~~a .lu~ koń9a„ ,Jeżeli <iłlodzi tt Udz, 
o~btormka w Wrrszaw1e i 50 ~. w Pozna- buch~.1e się tutaJ potężną ąieć :radiową, 1łt6ra 
mu. ' . przebiegać będzie wszyetkitlli . ulicami miastą. 
, ~}e_ sama odbudowa stacji nadawczych w i dotrze <Io jego nabą.rdzi~j 91iległych iąl~lłt• 

d~11>rnJ_a:;o;ych wa:un.kaoh ~y:na.j.mni~j nie_ roz- ków. ~ chwi!i obe~nej dyrekcja ok:ręgf)vta 
WlązuJe zagadnlemą, r~diofomzac,Ji kraJu, u- P. R. w Łoclz1 za.ko:n_czyła .iuż prace zaea,dnt• 
p.owszechnienia radia we wszytkieh Jego za- ~ze na pe"''l1Ylll odcinku naszego rniasta i pr~ 
kątkach. B9 cóż z tego, że przemówią na fa- :rzuca je na inne ' kolejne odcinki. W m(al'f 
lac_h ?teru głosy polskich radiostacji, jeżeli ukof1czenia tych prac wszyscy mieszkańcy 
d1;1zo Jeszcz~ wody w Wiś!~ musi upłynąć, ·za- pkreiiłonej1 ·dzielnicy będą mogli w krótkielt, 
nlm 11zerok1e masy polskich słuchaczy ' będą kilkudniowych terminach przyłłlczyó afę dl'ł 
mogły ich sluęhać przy pomoey lampoWYch sieoi i fJluohać radia jµż' n.ie na ulicy ale u 
lub detektoroWYch ol:lbiorników? sieble w domu. · ' 

_Jak o~li~zył _j~den z czoł?wyth pol~ki~h ra- . P~li>lde Radio w Łodzi przyjmuje .iuil z1do· 
d;o~e;,hmkow, mz. R~b'i)dzk1, ~traty .Jakie po- szema. abonentowe wszystJ:dęh mieazk~fleP.w 
mosh smy pódc;zas wo.iny w zniszczonych p1·zez sporego czwproboku, obeJmującego domY pod 
okupanta racj1os_tacjach wyi;osz~ 17 rnilio1?ów liczbą !1ie?arz.ystą części ul. PiotrkowsklEl_f, 
z~otych p7zed;v0Jennych: zas straty w odb1or- od Leg.ionow do Andrzeja, ('lalej domy przy 
~lkach sięgaJą 220 milion&w, przriwyższają. ul. Andrze.la do AL Ko~ciuszkl, dGmY przy · 
Je zatym aż trzy11astokrot.nie. Taką więc ~ll- Al. K~~eluszki od Andrzeja do ql, Legion~w, 
mę ---;- w złotyc~ pPzedwoJennych I - · muina. Wl'eszme ocloinek' ulicy Legionów do Pietrkaw• 
ł~by mweatowac i;;pol'eezeńretwo polskich ra· skiej. Bliższych informacji udziela Dir,iał 
drol:1łirch~czy, '.l'by przywrócić i:iwój . da~ny Abouentów P. R, przy Al. Kośoiuszlci AO. O 
$tąn P~~1~daT!1':· . dalszych'' postępach budowy l'B.diowęzła łódz· 

PomiJ_aJąc ,1uz stron~ ekonomiczną, tego za· kiego będą mieszkaf1cy· naszego i11iasta infor· 
gadniema, c~ły splo; 1'?nyc~ ok?l-~czności, ~ak mowani prze• radio i przez prasę miejscową. 
zup~ł?1Y brak ~orn1 odb1or:i~1lw;v o;raz ich Zr_esztą da:Sz~ p):~ce :V tym kienmku lJÓj
c:ęs~1, a zwła~zcza la.mp, daleJ nie unor~no- tlą, Jak .to się mow1 ,„piorunem''. Tempo ich 
warue .sto~un~ow ha11dl9wyoh :;; za~ramcą, jednak zależeć będzie w z11aczne,j t1tlei•ze o<). , 
ek~~- moghbysmy te .rzeczy 11prowadzac, trud- współpracy w tym dziele sa1nego 1iroteozeństwa 
nosci transporto,~e .1 t. d. :- wszyst~o .to l łó.cfaldegoo, . o ozy:n1 1•oz1,iszemy się \'>Pll:!lerniflj 
s~lada 1>i<1 n~ to, ze ,Je~zoze 'Qpłyn~ qł.lłgrn in:e- w n1u1tę;p11ym i1umerzą 11ąaiiego pllłll'\a • . 

s1y.ce1 a może1~awet i lata„ za~m zaga.dn!e- . • , Sl.a'f'll. P~,ąl~g&nt. 
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PrzeD1Qd kultural~y 
Taka czy inna reakcja publiczności wo· 

liec zjawisk sztuki to loteria, pełna nie· 
spodzianek i zagadek. Zwłaszcza dzi
siaj, kiedy „nawiazujemy" do naszej 
przeszłości kulturalnej, a zarazem celu
jemy naprzód... Długotrwały brak nor· 
malnego kontaktu twórcy z odbiorcą, ar
tysty z·pub}icznościrt - sprawia, że po· 
stępujemy w tych sprawach trochę po 
omacku. 

JAROSŁAW JANOWSKI 

o wspólDg · iezgk 
A właqze patrzyły na wszystko przez 

palce. Flirtując z Hitlerem nie można 
było przecież przywoływać do porząd
ku rozzuchwalonych hitlerowców wew· 
nątrz kraiu. mimo, że tego domagał się 

Okazuje się, że stary, „odwjeczny" spór mię· dowcipnie, bystro, inny z powagą i namaszczc- polski robotnik i inteligent, ktqrzy wi· 
dzy t'lvórczośc1ą a krytyką, bądź też aktorem niem wytoczy baterie swyh upodobań i poglą- dzjeli. jak w ich własnym mieście pario· 
a recenzentem nie s.tracił nic · na aktualności, jak dów tęatralogicmych. Zresztą trzeba tu rozróż- szy się coraz bardziej obcy i wrogi ele
o tern świadczy ożywiona, ba chwilami namięt- nić recenzje w dzienniku, tygądniku literac;kim, ment niemiecki, jak spycha ich na pery· 
na dyskusja w Studio Tt>alrn :Miejskiego w Ła- lub pfśmie teatralnym... , ferie miasta i :!vcia. Co więc'eJ', znalaz~v. 
dzi, zagajona uwagami p. Juliusza Żuławskie- Jeden _ jakb:v bukiety rozdawał wśród w:v-
go o potrzebie fachowości w krytyce teatralnej. k!lnawców, drugi wcia:i; ciska strzały i grzmi . się grupy wśród Polaków, które poszły 

W debatach brali udzi°ał prz.edst:iwiciele sce· Kto wie, CT;Y nie lepiej (dla sztuki\ spotkać si~ na jawną współpracę z hitlerowcami. 
ny, wysuwając swoje bolączki i zastr7eżen;a. ze sztycht>m · zbyt mocnym, prze.ias.krawionym, Pamiętamy wszyscy, jak koldetowała 
Dzięki tern:u zchranic miało. żywe rumieńce i niż z niedokrwistością, anemią słowa i ocen.v! endeci' a niemieckiego radne!5.o Kahlerta. Dopiero dośiuiadc:i:enie i praktvka co- dal„kie było od chłodu „oficjaln~·ch" roz.praw, Rzecz prosta, nie może to być sąd ignoranta, ' 1 • k • d k · d T · < " k t • ,,ultranarodowca" i ultrażvdożercę, by· dzienna pozwo i nam zorientować się w tore po omec trącą nu ą. n. mimo ~po· Hni „za~vod?wego ~ątrobiarza , tył o cz pwte· 

tern, co bierze widza, wzgl. słuchacza, a źniom•j pory, wszyscy trwali na „posterunku''. b. pas.JonnJącego s1~ sceną. le tylko zapewnić sobie większość w Ra· 
Na marginesie owej batalii nasuwa ~i~ parę Qczv"·iste, rozumiem przyczyny ogromnej dzie Miejskiej. , 

co pozostawia go obojętnym. Na począ- wniosków. wr:łilfwości ludzi_ teatru 11a taką czy inną oce· 
tek powinniśmy tak zestawić pro!Sramy, Któłh~· ~ię nic 7goclził z propozycja. by rr- nę ich pracy. Rzrźbiarz, malarz czy pisarz mo- W moje ręce wpadł w tych dniacn, 
aby dzia.łałv atrakcyine, aby miały siłe cenrnnt znał się na przedmiocie. o którym pi· ga odwoływać się do swych dzieł, które pozo- znaleziony w jednym z pałaców ponie· , 
magnesu, nie przestając wnosić wartości s.ze i wydaje sądy? Ily miał należytą s_kalę po- 5t~ją w formie materialnej w dorobku sztuki. mieckich album pamiątkowy, wytłaczany 

równawczą. wynikającą z prakt~·ki rccen7.enc· l\atomiast najpotężniejsza kreacja aktorska, 1 1 • 1 
artvstycznych. kiej? Krytyk winim. sta'le „podciągać się", za. podobnie jak dzieło wirtuoza z czasem roz- na u:i:susowym papierze W 1 egzemo a-

Jak dofad skala zainteresowań Ło- chowując czujność intelektualną: gotowo~·~ wiewa się, rozpływa jak sen. Zostaje po niej rzu(!!), ofiarowany przez Związek Mo· 
azian bieg~ie zyi,s:zakami; niekiedy atrak- zmierzenia się z różn~'ffil dziE'hmi l prądami._. tradycja. aureola wspomnień„. Technika filmo- carnej Polski'(!), żonie jedne~o z naiza· 
cją zQ.aje się być'nazwisko autora, in- Ale naróżh:v się zdałii „obiektywna" znaJO· wa może, choć w sposób nie doskonały, p-rzy· cieklejszych hitlerowców łódzkich. \Y/y· 
nym razem _ temat odczytu czy wie- mość teatrn bez niezmi ernie ważnej sprnw:v: cż~·ńić się do utrwalenia tpj czy innej kreacji. mowa te~o albumu J' est tak wyraźna, że 

,~·ycrncia sceny i jej ta,it>mnic, arkanów. chi· ;\f~' tu wsz~·scy, klór:i;y tak czy fo1aczej pra- .s 
czort!.„ mer? cujcm~' porl 'Sztandarami sztuki znamy jadowi- nie potrzeba żadnych komentarzy. 
Sti~dio Te„'tru. r·,1fr~j ('lde~o w tod:d wy- Czy krytyk ma „uczyć" aktora li1b r<-ży~era? le uką5zenia, zaczppnvch zoilów. Ale to nas nie Swojej nienawiści do Polaków dali wy-

t 'ł · ]'t ... „„t-1·m ""'S.Wi" „Poprawia<"' ich wNlle jakid'ś Jrnnonów? - powinno rozbraiać duchowo! N ł d k , s ąp1 o z v·•<>czorem ' " ' .r. · · ,....... .,.· raz iemcy ó zcy w czasie o upaci"i, ~ ''7" · t ;\loże i to ~i~ darz~·i'! Jcclnak są dz<;, ŻC' funkcji \Vszy•tkie ciosy zn;esiemy łałwiej, gdy 7.a· 
conym - Wlarszawi<> " ieczor <>n zo· recenz t>n ta nic trzrba utożsamia<· z czynnokia- niwno dzialalno'i' sceniczna, jak i krytyczna jako najgorsi, najokrutniejsi orześladow-
stał powtńrzony w Rol:0ł:nir7.yrn Domu mi w~·Ida(lowc~· w szkole aktorskiej. gdyż ma h~dzie miała wspólną podstawę: umiłowanie cy wszystkiego, co polskie. O tym musi· 
Kultury. Na prońrl'l.µ-t 7łożvły si{' utwo- on być łącznikiem między sztuką teatru a pu- sztuki, entuzjazm. zapał do twórczo;ci. W tej my pamiętać przy procesach rehabilita
ry SłOY'"'Ckiego. \''lv„ph"~ki~~o, t~r<H'!'l· blicznością. ma być wrażliwY,m. czułym jak sej- atmosferze z pewnością znajdziemy wspólny cyjnych. 
skieó'o. p„1,sa. 0•·-0ta, TuV>•ipi::t, B::-Hu.· smograf wskaźnikiem przi>mian teatralnych . .i<;zyk. . 
·ski'e:..o. T.,·~ .. b ... ,rf.,; .J::i.strnna, Milo::;za, f!o· ż"wą odpowiedzią na wydarzenia po tamte; Dziś czas po temu, aby sprawy sceny. stały Dziś wróciliśmy dCi §ródmieścia, dziś 

" - ' ,, slrnniz ,. rampy''. się ·naszą· ambicją i chlubą, aby mania teatru 1 k h • k · h • • 
bro ..• ·,·0 1-, .. ki'.ep.o. 1'.(1.„J.r a, No,••i'cki'e2o. ,"'J'- ł . k 'd w u susowyc mies~ amac pomemiec· ., .. ~ , " „ c• ~ Jeden będzie zatem spisywa się S!~ le ·k0. ogarnęła nowego w1 za. k' h • k 1 k' 'k • k • 
nenkh i Jul. żuławskie~o w wykona- te m1esz a po s 1 pracowm i upiec. 

I k k' . ]\~ RA - a w pałacach magnatów niemieckich mie-
niu:. C:-o•fnlewski~i.' _.(•vfat ow~ ieJ, :- 1 TADEUSZ BRYŁA szczą się świetlice robotnicze, urzęd'y i reckteJ. Tymows.K:ie1, Borowsk1ei50, Ko· ~- -~ --- - t . 
chanowicza. Maszejewskiego i Wasilew- s owarzyszema. 
skie~o. l\[;;1"troiową konferansierkę opra- WRACAMY DO ~ 0".ZI Rozwalimy okalające te pałace parka· 
cow<i.ła K. Goóote,.vska. ,A kompania- ~ t;I ny i mury, u.dostępnimv parki i o~rody 
ment muzyczny. T. Svti'idvński. Ł. , . . , k I h d l b hl polskim dzieciom, młodzieży i szukają· · odz !ezy w samym prawie srod 11 et· w skleconyc z rzewa, papy u a· cemu wypoczynku robotnikowf 

Fle1ijny nastrój udzielił s.ie widowni. nograficzne~o obszaru polskiego. Łódi chv domkach na peryferiach miasta mie- N b dk' k '. b 
która w sktto1P1'\ltt chłon~ła ut.wory. jest najwif'.kszym miastem przemysło· szkali prawi gospodarze tej ziemi, wy- d . a~7-hn lzy di~, za oplokne. ~tasto k ~
wskrzesza jace . ohra7.v nasze; stol;c~r wym. Łódź prodt1lrnwała setki milionów rzuceni, po prostu, z miasta przez d zie k k 0. ob de;az 1:0 s oscią .na az 
Cznł0 się, że k~·dc słowo 0 \Vai:szawie metrów tkanin i obracała miliardami ws7.echmocny pieniądz i wszechwładzę Yk . r.o u b ę zie si~ stdw";c cbrdz 

• budziło szczególny, osobisty niejako re· złotych. znienawidzonych „szwabów". Za płyną- p1ę nl1e1s:;e: o chpracowacd na nbtm ,: _ą 
zonans a • • • ł t t ·1· · • · t · · ręce cocna1ący . jfosno 3rzy, o sicon-. : · . . ~ A czy w1ec1e że młodv urzed!ltk. roz· ce z o ą s rugą mi 1ony, wycismę ez cięz- ł · d b ł lk ł d · Epilog wieczoru stanrJw1ł wvstep l'-·· · . ' " -i' ł'd k' kiej pracy robotnika łódzkiego powsta- czv s1~ czas, g y yo ty o z oto ai· 
Zimińskiej która odśoiewała kilka rzEf· poc~ylaJ~CJ prakę ~ <!J~zefi~s e 0 z i?', ł . k b d ' t nym Eldorado dla obcych, wrogich przy· 

• , • 0 k!a'„1+•:anych ·piosenek. a. n;i. in. musi"; a~ o. ro u , . a za c~as?w way, Ja g;zy„ Y, po eszcz?., coraz o błędów z Zachodu. • 
si.scie · . 0 . · " A .1'.Tri.„;,.._ carskich iak 1 w Polsce meoodległeJ, wy· nowe „veremy 1 „verbandy , ekspozy-
k!osen~e "I;"Olllł · Jczyzna · "J J kazać się znajomością jezyka niemieckie tury walczącygo hitlerylmu, kryjące sic-----------~-... ---

Jego l SWOJą w asną. . . a ro? Tak ' nie z angi'i?Jskiego czy francu· z początiu pod maską stowarzyszeń . „ 
• -•- - k' l k h dl l h . h . ~ DZIELNTC:A ZACHODNT I\. ~- R • s 1ego, światowyc 1 jęzv ów an owyc, gimnastycznyc i śpiewaczyc , a.. poz- $TRO l~lCTW A DE'.\IOT-'.:ll!\TY<::7 rr:r.n 

Stronnictwo Demokratyczne Dziel· lee:>: w111śnie z niemieckiego. niei jako jawne. bezczelne i butne bo-
nica Północna zawiadamia . swoich Czy wiecie. że w tym mieście wvchodzi j0wki hitlerowskie. .L?ki:I dzi~lnicy mieści. <:1ie v,: O:;i~nln 
człon1n~w i sympatykłiw, iż w niedzielę ły 4 dzienniki w języku niemiecl<im, m; W gmachu dzisiejszej Centralnej Szko- Mie,Jski~ im. 1'_f01:t".'qłlq-Mircck1ego 
dn. 8 lipca o godz. 11 w lokalu ivła<:1· mo że Niemcy stanowili tylko ol.,11ło 10--- ły P. P, R. mieściło sie słynne gimna przy ulicy SrebrzynskieJ Nr !)~, 
nyrn przy ul. Woiska Polskie~o Nr 10 1/.0/o ilości mieszkańców miasta? zjum niemieckie. \V pięknvąi, wspaniale Zarząd Dzielnicy nawiązał łącrn0Qć 
(dawniej Brzezińska) orlbędzie sie W centrum Łodzi, odgrodzone wysoki- urządzonvm budynku uczyli się synowie z _młodzieża w wyniku cze<>'o nrz,- D·d;I
ogólne zebranie. Obecność wszystkich mi murami od społeczności polsłdei. to- różnych Heblerów, Steinertów i .Przygo- ~1cy zostało utwo:zone Koło Młodzre-
członków obowiązkowa. I nąc w zieleni wspaniałych ogrodów : towywali się do roli. jaką im wyznaczali zy Demokratyczne]· 

Po zebraniu urządza się zabawę t~- o~rków. stały luksusowe P.ałace.niemiec- różni gau j .kre1i::leit.e~zy, we~ług dyr~k- .'~apoczą.t~ow_ano orgpn;zadę bi?lio~e
neczną., z której dochóQ. przeznacza srę I kich fabrykantów, a w 1ednn1zbowvch tyw centrali w BPrlm1e, a ktorą z. takim kr I czytelni pism. - Lokal Dz1eln·('v 
na cele oświatowe Stronnictwa. norach koszarowych, brudnych, nieska- mistrzostwem wykonali po r. 1939 w SS. czynny codziennie od rrodz. 18 do 21, 

Bufet na miejscu. nalizowanych domów czynszowych lub SD, czy w gestapo na naszych terenach. w święta niedzielę od 10 do 13. 

EDWARD WRóBT.,EWSKI 

,WYGNAŃCY 
jedn11k to, na co oczekiwali ju'ż . od kilku Spod groźnych hełmów, i:plamionych zna 
tyQodni. kie~ swastyki. patrzyły krwiożercze wro 

W kącik.ach orzytulne~o pokoiku le- gie oczy. Roz~Jądali się ciekawie po mie
żaly dawno już przvl!otowane walizki i szkaniu, a następnie ro?.wa liwszy się sze· 
olecaki z najnie7.będniejs;i:vm dobrem. roko w fotelu. przystąpili do czvnności u
Bvli przvgo+owani na wszystko, co mogło rzędowych. Najpierw personalia. 

Ciężka brutalna pięść zaborcy zacię- miasta snuje się' beznad7.ieina rozpacz. ich snot1rnć. - .Takie macie kos7towności? 
'iyła nad cichą, spokojną dzielnicą mia· Anioł smutku rozloczył białe skrzydła - Zdzisiu! Krvsiul C:zy macie wszyst- - .Tei::teśmy biedPi lw-h:ie. 
sta, tłumiąc wszelkie odruchy radości i nad· ziemią, stężałą w mroźnym uścisku ko na swoim mieiscu? - Jakie macie akcje, książ.ki os:>:cz~d-
nadziei. Lttlłzie żyli z dnia na dzień i zimy. _ 1'ak mamusiu. nościowe , lub papiery wartościowe? 
snuli się jak cienie pod ciągłą groźbą Ni'na, wpatrzona w śnieżna dal nocy. - To ubierajcie się w najcieplejszą / - )\Tie mamy żadnych. · 
niewiadomegq jutra. Ą. jutro szło nieu- stała 'przy oknfo. Myśli jej, oderwane od ochież i obuwie. - Zbieraide się za nami. 
błag~nie w całej swej nieznanej potwor- rzeczywis~ości, bła~~iły I?O złoci.stych ła· Polecenie wydaw~ła sookoinym, opa- Ni~a.zdięła z nad ł?~k~ obrazek Ma~ki 
nośct. . . . n?ch falu1ących zboz, _ga1ach. z1~lonyc:h· nowanym ~łosem tak iak ćocl7.iennie ra· .B?skie1 .Ostro~ramsk1e1 1 wsunęła męzo• 
. Dobry B~g . n"; chwilę zamknął oczy ~ .piaszczystych wybrzezach wtelk~ch wod no przed wyjściem ich do szkołv. ·spoi· wt do k1eszem. . . 
dokonało się dzt~ło złego ducha. Gdz1es i ?~arcie po~racały ";"'.głąb me.dawno rzał na zegar_ była !5odzina 21. Na par- - Tatuńku! Moż~ zabrać nasze listy? 
ta~ we ~spamałych . apartamentach, min1on~ch d~1., Przed 1e1 oczyma rozto- terze coś sie dzieje. Nieznany, niewiado- - Będą nowe„. c1ekawsz~. 
dziwn.y twor, zła podobizna w kształt cz~ło ~ię słoncem wys;eb.rzone, opa~owe mv los nieubła~any, ci~żko stąpający Po~łaskała go po twarzy 1 pocałowała 
człowieka prz!obleczona,, s~uła w s":Yffi zwie.rc1adło naroczans.k1el!o ' Jeziora. żołd<i.ckimi buciorami, zbliżał się po w rękę. A on ogarnął wzrnldem iJ1;1ia;i:do 
pot~ornym m?z.gu szatanskt plan zmsz- ~dz1~ś tam. dal.eko i;a widnokr!~u sunęł,Y i:cl:i.odach na. pierwsze piętro. swoje, .w który~ pr.zeżył tyle. smutków 1 
czema ludzkosci. mewid.oczme białe zagle. a w slad za m- wr l k - lb . d . radości, przytulił stP. do piersi. ucałował 

S t d b . . d , . . bł k' . . ba b ł d w a ą o am1 w rzw1. d . . ł k ł . h • zep em po awano so ie wia omosc:i. rm, w e icie me , sz.y owa v ~roma y . . , . . zieci, poi! as a 1c zatrwożone główki 
Przed tygodniem wywieźli w niewiado- mew. Z głebiny mrocznych wód wyłania- Kuro, zdeJmt~Je łancuch i otwiera. i zac7:"1.ł sie ubierać w palto. 

mym kierunku Kowalskiel!o, Krzemiń· ły się bezkształtne szare brvły lud:>:kie - Czv, tu miesz~a Kurp_? , - No cóż? Jd:>:ierny t.at.uśk1t! 
skie!!o i ślad oo nich zaginął. Dziś za- i zwartym łańcuchem niezliczonych o- - Tak. -:- .brzmi .o~powiedz. . . Na~le szarpnął nim iakiś hunt. 1aL:aś 
brali z pracy Duniaka, doprowadzili do gniw, jak kles:i:czami otaczały jei dobry - Za~rac zywnosd na dwa tygodme 1 straszliwa przekora. Nie!. .. Nie póidzie. 
jego miejsca zamJeszkania i wraz z żo- świat. W mdłvm blMku latarni iJazo· za 15 ~mut raus ~ om:i· .• 

1 
Tak nie można się rozstać z historfa ca· 

ną i dziećmi osadzili gdzieś na Radogo- wych błysnęły bagnetv. Pod obuchem - N
1
ie potrzebu1~sz ~łiM_ziecd. - C7.zv- łe~o swego życia, z doro6kiem całych po· 

szczu. rzeczywistości 19rvsneła w otchłań nocy stą ~o szczyzn~ wy1aśm zan arm. a koleń . 
. Palono ważne papiery, . zak9pywano złuda minicmych dni. Oczy Niny szeroko chw!lę tu przyJdzi.emy 1?0 was;:· , - D~ieci, opuszczamy swój ukochany 
dokumenty i każdy był przygotowany na rozwarły się, serce zacisnęło, a 7> głębi M1nu!y płynę~y 1ak ~ieczi;os~. A więc domek. . 
ciężki, niewolniczy los„. jej człowieczeństwa - wyrwał się okrzyk za. chh~ilę. ma się spełmć cos meznanego Łzy się zC1s:i:kliły w niewinnych oc:i:ach. 

o t 6 • ..L • • w 1c zyciu. B "! N · 1 L~rozy 1 Przerazem~. . . . . - acznosc a wy!Jname marsz„„ 
Pad;i, śnie~.„ - Ed! Żandarmi! N~na odkorkowała ostat~ią butelkę w1· Twardo, po żołnlersku podał komen· 
Bia.łe płatki bezszelestnie układają się Przez odsłonięte okno wid::ić byłn iak na 1 rozlała w szklaneczki. dę. żP-by sie nie ślimaczyć. 

na ziemi zapomnianej i otulają ' ią_w.nie- na ~łoni. karne szerę~i.kne~htów. ota- .-:- Napijcie s~ę ?~i~ci. I ty !ateńku wy- - Dowi<:henia! _:rzucił lum-lo pozo-
pokalany całun. W błękitnym swietle i::z.=i1ących sy'>t<"matvczn1e os1cdl1?. pq. Moze nam JasmeJ zrobi się na duszy. stałym żandarmom. 
lamp gazowych, po bezludnych ulicachj Nie miała żadnych złudzeń. Nadeszło! Po chwili weszło dwóch żandarmów. I (D. c. n.). 
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Nr. 3 'TYGODNIK DEMOKRATYCZN'f' 

Przepraszam, Mgr. St. Zagórski ale ... 
'. 
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Str. 7 

„JAK śWIAT śWIATEM~„" 

„Jak świat świałem 1'le będzie Niemiec 
Polakowi .brateQl.„" I dla udowodnienia 

Zagadnienia gospodarcze w ·dobie obecnej 
słuszności tef maksymy sięga się do kart .Po~czas ok?pacji pano~ało. mn~E'.~a- pozbawione by były towarów. Przekony-jwołanej o~raniczoną ilością pieniądza. 
historii, przy.taczając z nich główne mo- me, ze z chwilą wypędzema memcow, a wa 0 tym fakt, że po większych świętach Zatem traci. 
menty tysiącletniego germańskiego parcia w ostateczności po zakończeniu działań daje się o'dczuwać i bez takiego zabiegu Producent - ·przemysłowiec wypycha 
.„_nach Osten" i stałego stosowania wobec wojennych nastąpi ..bezzwłocznie popra· finansowego brak wędlin, •tłusz~zów, na· na wolny rynek towary gatunkowo naj • 
Polski metod, nie ustępujących metodom wa ~aru~ków egzys~encji i każdy P.olak biału. Drobni dostawcy sprowadzają cz~ście.j liche. po ~enach .tak. :wygó.rowa
krwawych oprawców hitlerowskich. będz;~ µ11ał zap,ewmone _za.opatr~<:me w najczęściej na własnych plecach te pr0r nych, :e kupiec ~iechętme s1ę '!" me za· 

Ale ta mądra „magistra vhae", historia. granicach chocby na.1skrom111e1szych wianty do sklepów, bo hurt niemal nie opatru1e w obawi~ braku na me popytu 
wymagań. istnieje. · . , i ewentualnej straty. · 

ostrzega nas nietylko przed wrogiem ze- < S łd · I l) · · kl Tymc~asem obecna powoi' enna rzeczy· M' to szuk · · · . t pó- zie nie są o ecme racze1 s epa· 
wnętrznym. Uczy nas również nieu11tannej 1mo a się wmowaicow u rzy- . d . l . . · ł b b d 
czujności wobec najbardziej zakłamanego, wistość daleka jest od tych przewidy· mywania sie wysokich cen oraz środków mi roz zie czymi i za ~1.a 0

• są roz u O· 

podstępnego . i niebezpiecznego wań. Wprawdzie powiększono uposaże· zaradczych.' Słyszy się z różnych stron, ~ane,, a_by m~c zastąp1c ła_ncuszek po· 
wewnetrznego polskiej cfemokracjj, wr~~~ nia, ale niezależnie od tego ceny artyku- że wszystkiemu winna chciwość chłopa ~redmkow między . wytworcą a spo· 

t t 
. d I łów pierwszej potrzeby . ukształtowały lub przernvsłowca czy kupca oraz że zywcą. . . 

rym przez os a me ziesięcio ecia była - niż zastał je moment wyzwolenia w han- sp'łd , I , „ . . ł . . <ł d )?rzemysł zresztą pracować musi defi-
i jest! - „Narodowa Demokracja" wraz o zie czosc me spe ma swo1e6 0 za a- t .. I' . l d . . k 
z całą swoją liczną, jawną i zakapturzoną dlu nielegalnym. Konsument zaopatry- nia. Pomijając kwest~ czy słuszną jest cy owo, 1eze 1 się .. uwzg ę. m zw1ę ~zo· 

wany jest ;sys.temem ka.rtk?wym nada! rzeczą spychać pośrednio wine na chło· ne _koszty .pro;J.ukcp,. n~łozono bowiei;i 
progeniturą. Więc pamię~ajmy, że: . w nader medos1:atec7ne1 mierze. Oko 1 , . , 1 . t d . -. , nan obowiązki obsłuzema potrze.b pan· 

w Jatach 1905 6 w 'okresie 'cli ·ei· żołądek obywatela, ~ecą wystawy skle- fa. za z~iszc~fme ro. me W.0 : po. m~sc·nal· stwowycłi, zwielokrotnionych warunka· 
··· · - , w1. u 

1 
. l . · . 1 ~ . . t ezy co mne 5 o, a nuanowicie: ze me wo - m' woi"e y · -

Rewolucji Rosyjskiej, z którą zjednoczyły powe, a e uczciwy pracOWntll.\. pans wo- no z punktu widzenia słuszności wyma- I ~n 1;1~· . . .. 
się czynnie wszystkie polskie partie sz~ze- wy, komi:nalny, cz.y. prywatny nie mo~e gać, aby chłop za "Bóg zapłać" miał do- Wątpliwos.c1 budzi rowme7; gospodar· 
rze demokratyczne · d E d . t skorzystac z w1dme1ących dobr w wi· t ·, . t łbd- . l h N ka towarami monopolowymi. Pudełko 

, Je na n eqa, sowa- h S . d ' . . . 'ł . . . s arczac mias u o ow ro nyc . a wy· ł k k l · d · · ł ~O ń 
rzyszywszy się z najczarniejszą polsk" kon- trynac . tw1er zoną mewspo m1ernosc ok „ . ł . . , d _ zapa e np .. osz u1e z przy zia u 6.r. 

. . . „ . zarobków i cen uważa się z niezadowo- ~ osc cen za r;iie wp ywa rowmez .ro. poza przydziałem kartkowym w sklepie 
serwą, lizała buty caTa 1 carskich stupaJek, I , · · . d t tk. kt. _ zyzna wytworow fabrycznych. Jezeh monopolowym 8 zł w woln m handlu 

. . . . k"" h ł . emem za przyczynę me os a -ow, o ł 4 ł d . ł d 320 ł I' 

1

. ' Y 
uw:t;łą~ :aP,sln~:sz:ie mrz?~ r . as o .nt1ke~ re doleóają ogółowi. Stąd wołanie wie- m8.0as o z zb. l;'ko. roz6.a oł do 4 z ,łczy l iO zł. . 
po e„ osci o s 1 1 w m eres1e p.ars 1 1 "' • • g d 1 d razy, to ucL 1 z l z . o .OOO z czy-
przemys!owców przeciwsfawiajac się ru- ,t~: -~awrzec .no:-yce os~o arcze. pbo: li 250 razy, koszula z 10 zł. do 800 zł. Zrozumiałą rzeczą winno być, _ że 
chowi robotniczemu. . r:1e.s,c uposazema. w 7:wlz, ~ cenyl o n:- więc jak masło so· razy. Tkaniny odzie".: I państwo obarczone jest odpowiedzialna· 

~ z.yc. · Głos pracu1ące1 ~odzi roz ega się . k t . . . . . , . d ścią za wynik opanowania i urzadzenia 
b • · · d .• · · zowe osz uią mmeJ w1ęce1 rowme ro- · , 

.„ie po wyborach do drugiej ,.Dumy", yc T?oze naJ onosmeJ. · , • nowoodzyskanych terenów. Wymaga to 
mszcząc się za zwycięstwo wyborcze socja- Pozo~nie ma słuszność teito rodzaju go. Czyż wiec chciwością godzi sie obar- utrzymania silnej armii na stopie wojen· 
listy Jagiełły w Warszawie i żyda Bomasza pogląd i wołanie. Bo jakżeż? Skoro pew· czać chłopa? Jeżeli nie, to kogo? Prze· nej i wielkiego sztabu organizatorów. To 
w Lodzi, podnosi Endecja w Polsce sztan- ne koła producentów i kupcy. korzysta- mysłowca? kup.::a? Prawdą jest, że kup· pochłania kapitały. Jednak ta uzasad· 
dar osławionej ,,czarnej sotni", rzucając jąc z wolnego handlu, wyśrubowują - ce· cowi dzieje się wyjątkowo najlepiej. Ob- niona różnorakość cen gorszy niewta
hasło zupełnego i powszechnego bojkotu ny ·do zawrotnej wysokości. to ktoś po- serwujemy jednak zjawisko, wielce po· jemniczonych: „nawet państwo uprawią. 
.żydów. winięn im powiedzieć: hola! i jednocze- żądane przez wszystkich, stopniowego lichwę". . '· . 

•.. że podczas ·pierwszej wojny światowej śnie sięgnąć pęczniejących kieszeni, aby spadku cen. Kupiec rad nierad musi się W którąkolwiek więc zwrócić się stro· 
Endęcja pła~zczy się kornie przed W. Księ- odpowiednio wynagrodzić głodujące dostosować do ogólnej koniunktury, wy· nę i iakąkolwiek poruszyć dziedzinę czy 

rzesze, 1' eżeli nie chce się uciekać do in~ ;ew um:wwwwrm *"' OiŁtA1' współczynnik <łospodarczy, wszędzie na-
ciem Mikołajem Mikołajewiczem, obdaro-

5 

flacii i doprowadzić do utraty sił fizycz- trafia się na zaóadkowe osobliwości i 
wule złotymi szablami carskich generałów1 nych robotni~a i inteligencji pracując<Zj. Ho mfil'Oin~!nie nr!vkuh1 - kwestie, . których nie da się rozwikłać 
nawołuje do popierania przez Polskę ~I I d • ·1. • ' ' d b' · B - „,11 !'O y Z-19DDhdH.~WU oraźnym za 1eg1em. o też istotnie za· 
imprez różnych Denik!nych I Kołcu1ków, Kto ograni.cza się do wyżej sformuło- gadnien.i:a ~ospodarcze stanowfą taki 
u1ś swoją niewiarę we własne siły Pola.:' wanego postulatu, opartego zresztą na W artykule Jana Wojtyńskiego „Stra- splot wzajemnie zabaczaiących 0 siebie 
ków i nienawiść do ·wzmagajitcych się w słusznych przesłankach, ten nie zna a}- ty dz iennikarstwa łódzkiego" nie po-dkre- kompleksów, że roz·wiązanie jednych od· 
kraJ·u prądów demokratycznych pieczętuje bo zapomina 0 prawdzie ekooomiczne1·, ślono <lo·stateczmie, że b. wielu dziennika· b . . k 'd k' h ł k ija się nie orzystnie na innych i ryko· 
już po rozbiciu Niemców haniebni! proś- będącej takim samym prawem w dzte· rzy ło z ie przesz 0 przez niemiec ie szetem trafia w pierwsze. 
bą skierowaną do Aliantów, abv. czasowo dzinie j!ospodarczej, jakimi są prawa najcięższe obozy koncentracyjne . Tak 

· d . . . 1 t np. pozostawał w obozie przez kilka lat Jednakże mimo wsz)>Stko są dro1:H 
pozostawiono' w PoTsce · niemieclde armie przyro rucze, że mia;1ow~cie: · ;egu .. a o- Edmuna Barto.szek z „Reipublfki", los je- wyjścia i nasuwają się wskazania, od 
okupacyjne, jako gwaranta przeciw możli- rem natt_iralny_m cer; 1.est. i był.o wza}em: go nieznany. Poz0;5tawał do ostatnich dni których przestrzegania zależy- poprawa 
wemu skomunizowaniu kraju. ne., wspołzalezne ':1ozen~e .się P6dazy_ 1 w ciężkim obozie Rachalewski, o którym warunków gospodarczych i stopniowe 

. . popytu. Towar ·m.ezalezme od kosztow też nic dotąd niewiadomo. Przez szereg zmierzanie ku dobrobytowi. 
... ze P.o wybor.ach pierwsze.go prezyden- produkc1'i 1"est t"m cenp.iejszy, im iest go nai·cięższych . obozów przeszedł Mieczy" 

t P l I G b l N t - 1 r Tymi wskazaniami są: 
a os o, a ne a aru ow1cza, nazywa mniej, podobnie jak tym tańszy, im go sław Jagoszewski, który wedrówkę po 

go Endecja .. żydowskim pachołkiem" i tak jest więcej. Temu prawll przypisać na- obozach roz•począ1 O·d Oświęcimia. n zdecydowana. dalsza obrona pie
rozjątrza przeciw niemu opinię ciemnego leży fakt, że .z odzv.~kaniem nienodległo- Równ ież bardzo wi elu dzienn ikarzy łódz- niad":a przerl tendencjami„ zmierzeijący· 
mo" .. <.hu i gadci 7. .~fa:pionych zapaleń- ści wbrew przewidywaniom ceny ·nie kich . przeszło prze.z więzienie , całej mi do wywołania inflacii, 
ców że doprowadza to w 1ezultacic uo zniżkowały, lecz przeciwnie wykazały P?lsk~ , przez. lubel.sk1 Zam~k, pr zez etę~- 2) plano·wa gosl)odarka posia_danvmi 
strzałów w Zachęcie. Shzclał do Prczyckń· tend . c"e zw żkow , kie sieradzk ie l~b łęczycki e, krakow.skie zapasami żyw't'Jościowvmi z równomier~ 
ta Eligiusz Niewiadomski - lecz uzbroiła D eą:t 1 

· • y b 
1 
ąb . . · zdą łc~dy 

1 
.warszawski Pawiak, lub wresz,cie nym rozpro'.vaclzeniem 'kb no kraj u, · 

. . . . · o s yczma . r. ow1em niemcy - · o z cie. 3) · · 1 ' 1 1 · · f b · 
go .m~ralme Endeqa, . gl~ryfiku1ąc morder- żyli zabrać chłopu w pełnym wymiarze Bardzo wielu <lziennikarzy brało _udział zw~e {SZe111e nror U ,{CJt a rycznc1, 
cę i memal do beatyf k ąc · nrzy czym robotnik nie może . lT1 ieć n-„ 1 UJ · kóntynńent zbożowy, ziemniaczany, m. ie· w .niepodległośc i owej prący podziemne.i. ,... 

· s chwianei wiarv w to. że ieóo m;:;ksvm;:d-
... że nikt inni, ale własnie Endecfa, od sny i t. d. Działania woienne, których , ny wysiłek będ7 ie uznany jako śtednia 

chwili przewrotu faszystowskiego we Wło- wiĆlo. wni.ą n.astępnie były . nasze ziemie, dk . wypa , o;va wydajności , 
szech pieje hymny1pochwalne na cześć „Ił "{YyZerpały wieś w jeszcze wyższym sto- HHIHIHIU&IH.HHUDUHIHHllHilHlllH. 4) premiowanie za 001'1ocą ho11ów, ~e-
Duce" i jego systemu, zachłystując \ stę na- pniu. Liczne . !!ospodarstwa całkowicie '- alizowanych w spółd7;ielniach "tosO'\'l"n: ~ 
stępnie z zachwytu wobec przewrotu, do- utraciły . pogłowie żywei?,o inwentarza. 1 ... 9 d.; "-n; e .• do istotnych potrn!b rmv::onrn.ilrn. aby 
konanego w Rzeszy przez bandę hitlerow- Magazyny i sklepy ogołocił okupant ,z ,... 6 .li" a nie -stwarz<1ć pok~tneuo handlu zbędnv-
skich posiepaków. że ona to, a nikt Jnny, towarów, a rozgrabiP-nia resztek dokona- po • h. mi przydzi<•ł'łmi fnp . 12 par pn•k7.och 
za~iewa pięrwsze zlar.na faszyzmu w Pol-lło.sza?r?~'nictwo. Z fabrvk

1
wywiezio;.io ISZClf! O SWVC na pracownika w pońc7ci ~nvrihchl , 

sce i do samego wynuchu drusiiei wofny l·napvaznie1sze rłl.aszyny .. Ta,Jo~ ~rnle1o· h d 5) uruchnn1i~nie w nełni ·nl7"''Tlvslu. 
światowej stara się przeszczepić no grunt wy uległ ogromnemu zdnrnłzczemu i obbc- b OJ Q CZ k (I C _ O 6) naprawa i uzupełnieni~ tabo~u ko1e-
po!ski „wypróbowane" w Niemczech me- nie z trudem może po 0 ać bzapotrze ·o· T d 'k jowego, · , 
tody. waniu w zakresie ruchu oso owego i to- „ygo ni a 7) wygranie żniw t~lr. aby ani jeden 

. .. · warowego. JS · • kłos zboża nie pos ;;-rdł na rnarne, 
.„ze z łona Endeq1 wyszedł O.N.R., wsla• I . . . I D k f4 8] d a 

wiony tworzeniem .. anfrżydowskich i :an- To też gdyby władze. choćby na k[o_.!ki ~m.o r111. t\~cznego I O"tt>snwanie ...., cen kontv111,!ento-
t ł h d k ..... U ~ wych rolnych. cen f.,tbrvkatfrw, 1z którvch 

tydemokratycznych pałkarskich bojówek,. c~as zaopa r~y y swo~c p~ac wru ow 1 • , , 

tych kadrów przyszłych N.S.Z. ~ wystarczaiące środki vłamicze, pozor- 1jU~HiiHHHHiHHHHHUHUUHUHUUH przydziałowo korzysta chl·op, ahy nie 
me bo~ate w zapasy sklepy z punktu u działa mu sie krzywda, którą starałby 

.„że z ducha Endecji poczęte N.S.Z., · sie powetować kos7t.em spożywcy, 
wbrew gorącej opozycji wszystkich szcze- - - -- - 9) obniżanie cen komercjalnych aż do 
rze demokratycznych elementów A. K., po wstępie maksymy jej wariantu na i.iżytek do kina 10 lub nieco mniej złotych. Nowo zrównania ich 7. cenami przydziałowymi, 
P.A.L. i Batalionach Chłopskich przyłączo- wewnętrzny: wydana książka dla dzieci - 90 złotych. a w dat~zym etapie z przedwoiePnymi, 
ne do A.K„ po nie udanych próbach opa- „Jak świat światem nie będzie endek Cieniutka broszurka 10, lO i więcej złotych. 101 nie stawianie pr7(>:szkód iniciaty· 
nowania jej i skierowania głównego . jej deń10kracie bratem!" Podobnie jak szynka, masło, wódka, czy wie prywatnej w handlu i drobnym 
frontu przeciw Rosji Radzieckiet, morduje Cave'an.t Consu7es! papieros:. są one cl.la kieszeni rob,otnika przemyśle. z równoczesnym kr7cwicniem 
skrytobójczo dzicsi!ltki i setki najwybit- czy pracującego inteligenta nadal zupełnie spółdzielczości, ooartej na właściwych; 
niejszych radykalnych . członków P.A.L. MIĘDZY USTAMI A BRZEGIEM niedostępne. Mimo dzisiejszych demokra- zd.,.owych zasad'lch. 
i B. Ch„ wielu z nich denuncjuje wprost tyqnych pr-<idów i haseł, .ceny tych rzecr.y Jak stąd wynika,· drnóa do pełnego 
przed Gestapo, aby w ostatniej chwili przed , PUCHARU„. zachowują swą sztywną elitarność. zwarcia siP. nożyc jest dłu•i3. I nic dziw· 
powstaniem wycofać swe oddziały z War- Grecki wyraz „demokracja" or.nacza Rowmiemy, że Rząd na'Śz ma w tej ne!,fo. Dzieła zniszc?:enia dnlrnnuie się w 
szawy i przy niemal zupełnie jawnym „władztwo ludu". A więc mi~dzy innymi chwili t:>oważni (!jsze, bardziej „kluczowe" krótkim przeciągu cza."U. Odbudowa na· 
współdziałaniu r. Niemcami koncentrować upowszechnienie oświaty i kultury, uprzy- troski. Ale nie we wszystkich swoich resor- t9miast wym:ióa WSZG<:'hstronnego namy· 
je do walki z nadciągającymi armiami ra- stępnienie ich najszers;;ym masom ludo-1 łach. 'Zasiada w nim przecież m. in. Mini: słu, rozwagi i dłuższej rzetelnej pracy. 
dzieckimi. wym~ miejskim i wiejr.kim. 1 · ster Kultury i Sztuki, do którego osoby, Na rozkaz nie wyprow2dzi sie żywca z 

Ale „między ustami" ludu „a brzegiem Intencji oraz możliwości realizacyjnych, PlJSŁego chlewa czy obm-y, ani bochenka 
fe kilka kart, wyjętych z ostatnich kilku l . 1 · · f · chleba nt'e wydostani"e z pt•."lnóo pi' ~ca. ' pucharu" kultury stanęła nie próżnia, lecz mamy zresz ą na1zupe nic;sze zau ame. , - " F ._ 

dziesiątków lat historii Polski, miejscami . W 1 . h b t · Aby zasp ok". 1·c~ pop"t, t-. zel)a wyprodu-r rozbijająca w drobny proszek te hasła.„ o no więc c Y a zapy ac: .. , . , · -
splugawionych brudnym dotknięciem tych Kl d · · . t 1 d tk · kowac· wystarc7.aJ·ąco ' dbstatni'ą nqdaz'. cena wprost prohibicyjna. e yz spragn10ne us a u u ze ną się t' 

nowoczesnych polskich Targowiczan, wy- b h k 1 ? Poważne zadanie do spełnienia ma 
t h b b · dl' · · t B'l t d t t k t t i I nareszcie z rzegami puc aru u tury. „ 

s arczą c y a, a y uspraw1e 1w1c porze- 1 e o ea ni, na oncer , czy e na · również przemysłowa Łódź na swoim 
hę postawienia obok zacytowanej na wieczór literacki kosztuje 30 złotych. Bilet Nikt. rozległym odcinku . 
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Str. 8 rfGDDNTK DEMOKRATY~ 

Z ostatnie.i chivili --
z. 

WARSZAWA, %8.6 (Polpress). W dniu Z8 czerwca br. w godzinach ran· 
nych odbyło się posiedzenie Rady Ministrów Rządu Tymczasowego Rzeczypos· 
µolitej Polskiej, na którym Prezes Rady Ministrów ob. Edward Osóbka-Moraw· 
ski poinformował członków Rządu o pr~ebiegu roz~ów moskiewskich i o po· 
rozumieniu w sprawie utworzenia Rządu Jedności Narodowej. , W myśl po· 
rozumienia zawartego w Moskwie, Rząd Tymczasowy Rzeczypospolitej jedno· 
myślnie postanowił zgłosić swoją dymisję, celem umożliwienia stworzenia no-
wego Gabinetu. · 

1 
' W południe Prezydent Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesław Bierut 

przyjął Premiera Osób)_cę-Morawskiego, który zgłosił na jego ręce dymisję Ga
binetu. Prezydent Krajowej Rady Narodowej dymisję przyjął i, powlerzył sfor· 
mowanie nowego Gabinetu ob. Edwardowi Osóbce-Morawskiemu. 

O godzinie 16-ej ob. Edward Osóbka-Morawski przedstawił Prezydentowi 
I\rajowej Rady Narodowej skład Rządu Jednosci .Narodowej. , 

Na zasatłzie artykułu 45 Konstytucji Prezydent Krajowej Rady Narodow'ef 
zamianował Rząd Jedności Narodowej w następującym składzie: 

Premier ob. EDWARD OSóBKA-MORA WSl\l, 
Wicepremier ob. Wł.ADYStA W GO Mól.KA, 
Wicepremier i Minister Rolnictwa - ob. STANISł.AW MIKOŁAJCZYK. 
:r-,mister Obrony Naro~owej - Marszałek MICHAŁ żYMIERSKI, 
Minister Spraw Zagranicznych ·- ob. WINCENTY RZYMOWSKI, 
Minister Administracji Publicznej - ob. dr WŁADYSLA W KIERNIK, 
Minister Bezpieczeństwa Publi<:znego - ob. STANISŁAW RADKIEWICZ. 
Minister Skarbu - ob. KONSTANTY DĄBifoWSKI, 
Minister Przemysłu - ob. HILARY MINC, 
Minister Komunikacji - ob. inż. JAN RABANOWSKI, 
Minister Poczt i Telegrafów - ob. MIECZYSŁAW THU6:UTT, 
Minister żeglugi i Handlu Zagr. - ob. dr STEFAN JJ;DRYCHOWSKI, 

a rod 
Mfniste'r Zdrowia ob: dr FRANCISZEK LITWIN, 
Minister Lasów - ob. STANISŁAW TKACZOW, 
Minister Pracy i Opieki Społecznej - ob. JAN STAŃCZYK, 

. Minister Oświaty - ob. CZESŁĄW WYCECH, 
Minister Kultury i Sztuki - ob. WŁADYSŁAW KOWALSKI,, 
Minister Sprawiedliwości - ob. HENRYK śWL.\ TK OWSKI, 
Minister Odbudowy Kraju - ob. prof. MICHAŁ KACZOROWSKI, 
Minister ltrlormacJi i Propagandy - ob. STEFAN MATUSZEWSKI, 
Minister Apro~izacji i Handlu - ob. dr JERZY SZTACHELSKL 

• • • 
WARSZAWA. (Polp··ess). - Dnia 281 Krajowej Rady N.arodowej ob Bolesław<1 

b,m. o godzinie 18-ej w gmachu Rządu od- Bieruta·. Następnie odbyło się pierwsze 
było się uroczyste zaprzysiężenie Rządu posi.edzenie nowego Rządu. 
Jedno·ści Narod~wej_ przez Prezydenta 1. . . 

Kooptacja. poslów do _ K. R. N. 
WARSZAWAl .28.6 (~olpre~s).-W ~niu złożył rezygnację ze stanowiska pierw-

28 ~.m. ?dbyło b1ę po.s1edz~m; Prezy?mrn szeno zastępcy prezydenta Krajowej Ra
KraJOWeJ Rady Narodowe], na ktorym. dy Narodowej. Jednocześnie Prezydium 
rozpatrzono szereg zagadnień związa- postanowiło dokooptować następujących 
nych z utworzeniem Rządu Jedności Na- po.słów do Krajowej Rady Narodowej: 
rodowe;. prof. Stanjsław Grabski. Stanisław Miko-

Ustępujący ministrowie: wicepremier łajczyk, dr. Władysław Kiernik, dr. Hen· 
Stanisław Janusz oraz ministrowie: Ed· ryk Kołodziejski. Antoni Kołodziej. prof. 
ward Bertold. Tadeusz Kapeliński. Edward Adam Krzy~nowski. prof. Stanisław Ku~ 
Ochab, dr. Stanisław. Skrzeszewski, Wi· trzeba, Jan Stańczyk, Wincenty Witos 
told Trojanowski i Edmund Zalewski za oraz Zygm'.lnt żuławski. 
wybitne zasługi w .organiz~cji .swoich re- Spośród dokooptowanych posłów pe>
~ortow odznaczeni zostali Złotym Krzy- stanowiono zaprooić na stanowiska zastę
zem Zasługi. pców prezydenta Krajowe; Rady Narodo-

Ob. . 1 V"łady~ła'; _Kowalski, w ~wiązk:i I wej . ob. ob. Wincentego , Wito§ a i prof. 
z ob1ęc1em teki Mimstra Kultu~y I Sztuk!. Stamsława Grabskiego. 

, O>!!losz~nia inslylucji s(łołecmvcb, oufoszenio handlowe 

ul. Piotrkowska 108 

WŁÓKNIARZ 
ul. Zawadzka 16 

HEL 
ul. Les:iionów 2-4 

WISŁA 
/ 

ul. Przejazd 1 

STYLOWY 
ul. Kiłii1skiego ł23 

BAŁTYK 

ul. Narutowicza 20 

GDYNIA 
ul. Przeiazd 2 

ROBOTNIK 
ul. Kilińskiego 178 

I 

ZACHĘTA 

ul. Zgierska 26 

WOLNOSC 
ul. Napiórkowskiego 16 

Polski film sensacyjny 

„SYGNAŁY" 

„W 1szponach Monte Ca:do" 

W span!nly film amerykański 

„ WIEUiI WALC" 

Film sowiecki 
„SEKRET ARZ REJICOMU" 

Monumentalny film polski 

„Za ·winy niepopełnione" 
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